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Lwów 26 maja.
Przykry stosunek zaczyna w ytwarzać się 

m iędzy W ielkopolanam i a stronnictwem  kato- 
lickiem  w Niemczech. Dawno już można było 
dostrzedz, że niektóre ułamki tego stronnictwa 
jedynie ze względów  taktycznych okazują nam 
platoniczną życzliw ość, wiedząc, że się przez 
to wcale nie polepszy nasze położen ie ; w  grun­
cie zaś rzeczy, w  stosunku do nas, zupełnie 
podzielają zapatrywania liberałów, junkrów  i 
postępowców. B yły  to jednak wyjątki. Dziś 
pod tym  względem  odbyła się radykalna zmia­
na i co było  wyjątkiem, stało się regułą, a da­
wna reguła zmieniła się w wyjątek. Germania, 
organ g łów ny i niejako ofieyalny stronnictwa 
centrum, walczy z nami prawie tak, jak  pisma 
bezwyznaniowe i kulturtragerskie; dotrzymują 
jej kroku inne pisma tego obozu, a tylko ko- 
lońska Volks-Ztg. bynajmniej nie zmieniła tonu. 
Rozum iem y, że pochodzi to w yłącznie z różni­
cy  w zapatrywaniach na projekt militarny. Po­
lacy są za nim, a większość katolików jest mu 
przeciwna. Przed rozwiązaniem parlamentu 
K oło  polskie przez usta dra Kom ierowskiego 
oświadczyło się za ugodowym  wnioskiem baro­
na Huenego, centrum postąpiło wbrew przeci­
wnie. Następnie, odpowiednio do tak zajętego , 
stanowiska, rozwinęła się akcya wyborcza i tu , 
właśnie centrum wypow iedziało nam dawną i j 
długoletnią przyjaźń. D laczego tak postąpiło ? i 
Czy z nami walczy o m andaty? Czy m y bruź­
dzim y mu w Niemczech, a ono nam w  'Wiel- 
kopolsce? Czy idzie tu o zw ycięstw o takiej 
lub owakiej etyki, chrześcijaństwa w życiu 
państwowem, albo masońskiej bezw yznaniow o­
ści? N ic z tego. Centrum nigdy nie miało man­
datów z W ielkopolski, ja k  m y n igdy z nie­
m ieckich okręgów, a w  walce wyborczej nie 
idzie ani o sprawy religijne, ani o w ychow aw ­
cze, ani w ogóle o żadne ważne, zasadnicze, 
lecz jedynie o to, czy  ma być trochę więcej, 
czy  trochę mniej rekrutów. Doprawdy, to me 
jest rzecz tak doniosła, żeby godziło się zry­
wać dla niej dawną przyjaźń, jeśli ona była 
rzeczywistą, zwłaszcza, żo i tu Polacy chcą 
być tylko równo traktowani z wszystkimi 
Niemcami. Popisow ych zawsze było znacznie 
więoej, niż koniecznie trzeba było wziąć pod 
karabin , w ięc popisow ych Polaków brano 
wszystkich do ostatniego, a popisowych N iem ­
ców  wielu uwalniano, czy li że m y dźwigaliśm y 
większy ciężar w ojskow y, niż wszyscy inni 
w  niooiiaokieŁA cesarstwie- .Jeśli teraz przejdzie 
projekt militarny, to popisow ych nie przybę­
dzie, tylko pójdą poa karabin ci n iem ieccy 
rekruci, których dotąd uwalniano dla braku 
m iejsca dla nich w  szeregach. W ięc w ludziach  
W ielkopolska nie poniesie ubytku, będzie 

. równouprawniona z niem ieckiem i prowineyami 
przynajmniej pod tym  w zględem ; dlaczegożby 
miała opierać się projektow i militarnemu ? 
Może. dlatego, że trochę kosztów pieniężnych 
przybędzie? Lecz Polacy zawsze wyżej cem ii 
zdobycze moralne od grosza. Nasza pod tym  
Względem ofiarność jest zdawna znana i nieraz 
chwalona, nieraz stawiana za przykład nawet 
przez bardzo ofiarne centrum niemieckie. W ięc 
dlaczegóż ono naraz przestało rozumieć na ze 
stanowisko i odrazu stało się nam nieprzy- 
jaźnem  ? Oto chyba dlatego, że przyjaźń jego  
dopóty trwała, dopókiśm y szli na orczyku tego 
stronnictwa, a gdy się okazało, że m ożem y coś 
zrobić sami, wnet dawni przyjaciele zmienili 
się w antagonistów. , Przykry to w idok stron­
niczego egoizmu. Żaden katolik niemiecki, 
jako człow iek prawy i rozumny, nie odważy 
się osobiście zrobić nam żadnego zarzutu, ale 
całe stronnictwo, jako czynnik bezimienny, 
ani chw ili nie wahało się rozpocząć przeciwko 
nam walki. Na tym  małym przykładzie mamy 
dowód, że daremna cokolwiek zasadzać na 
przyjaźni bezim iennych czynników, na życzli­
wości narodów, czy  stronnictw. One są zawsze 
egoistyczne nawskróś, a bardziej bezwzględne, 
luż rząd, niż panujący, bo o historyę nie 
dbają. Niejeden monarcha, niejeden minister 
pamięta o tern, aby jeg o  imię nie było zapi­
sane krwią w dziejach, ale stronnictwa o to 
nie dbają, bo w nich ludzie ze swemi nazwi­
skami znikają, a że w dziejach zostanie zbioro­
wa nazwa, cóż to kogo ob ch od z i! D latego to,

odkąd całe społeczeństwa poczęły wytwarzać 
prądy i kierunki polityczne państw, rozpoczął 
się wszędzie peryod największego i najsubtel­
niej obm yślonego ucisku, któremu podlegają 
słabi, lub nieliczni.

W  zacietrzewieniu antimilitarnem centrum 
sprzeniewierza się nawet swym  zasadniczym 
regułom. Dla Germanii, jako organu ściśle ka­
tolickiego i nawet kościelnego, n igdy nie pod­
legało dyskusyi to, co powiedział W atykan. 
Rom a locuta, causa fiuita, — to była  reguła 
Germanii. Tymczasem teraz i to się zmieniło, 
przynajmniej w stosunku do Polaków. Kuryer 
Poznański otrzym ał z Rzym u wiadomość bar­
dzo ważną i potrzebną teraz dla W ielkopolski, 
gdzie ze wszystkich stron wytężono usiłowa­
nia, aby zbałamucić w yborców  i uszczuplić 
przyszłe K oło polskie do takiej garstki, aby 
ono samo nie m ogło stawiać wniosków i posy­
łać delegatów do komisyi. Zawierucha tam 
ogrom na; domowe warchoistwo z jednej stro­
ny, z drugiej lisie m iny postępow ców ; podja­
zdowa wojna niem ieckich katolików i jawne 
zabiegi w rogów  naszych z liberalnego i ju n ­
kierskiego obozów, wreszcie biurokratyczne ma- 
nipulacye urzędników : —  wszystko to się spi- 
knęło, aby w ybrani b y li w rogow ie militarnego 
projektu, przez co by łoby  dowiedziouem  przed 
cesarzem i rządem Caprhuego, iż Polacy za­
wsze są wrogami państwa, a jeśli dawne K oło 
polskie zm ieniło swą postawę, to jeno dlatego, 
że straciło czucie ze swym i wyborcam i, którzy 
też natychmiast w ybrali innych posłów. W  ta­
kiej chw ili koniecznie trzeba było dać naszym 
w yborcom  jakąś poważną wskazówkę, więc oto 
Kuryer Poznański doniósł z Rzym u co na­
stępuje :

„ W  wysokich polskich kołach tutejszych 
powszechnie uwaga zwrócona jest na zachowa­
nie się K oła naszego w parlamencie w obec 
rządowego projektu wojskowego. W szyscy po­
chwalają wysoki takt naszych posłów, a Jego 
Em inencya ksiądz kardynał Ledóchow ski nie 
wahał się publicznie na obiedzie u siebie w y ­
razić p. Grabskiemu wysokiego swego uznania 
dla tego wystąpienia K oła  parlamentarnego.

„Jak się dowiaduję z pewnego źródła, w y ­
stosował Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterz 
Stablowski tu z R zym u do posła dr. K om ie­
rowskiego osobne pismo, w którern mu wyraża 
swoje uznanie za je g o  ostatnią mowę, .tak zna­
komicie m otywującą głosowanie Poiaków za 
ustawą wojskową —  i w którem całemu Kołu 
polskiemu w parlamencie dziękuje za tak mą­
dre i przekorne wystąpienie w tej kw estyi".

Otóż Germania uważała za właściwe zdu­
m ieć się i zgorszyć tera, że wysokio ducho­
wieństwo polskie pozwala sobie wyw ierać 
„niesłychany11 nacisk  na w y b orców . Zdaniem  
tego pism a, jest to bezprawie i poniżenie g o ­
dności biskupiej, przekroczenie zakresu dzia­
łania, narażanie się na zarzut stronniczości i 
B óg wie nie co. Germania tak się zaperzyła, 
że kolońska VoHcs-Ztg musiała je j przypom nieć, 
iż biskupi niem ieccy nieraz wydawali listy pa­
sterskie, odczytyw ane z am bony , a polecające 
w yborcom  głosow ać na tych  lub ow ych  kan­
dydatów, n igdy zaś w tern nie widziano nic 
zdrożnego i  nawet sama Germania drukowa­
ła te listy dla w iększego ich  rozpowszech­
nienia.

W  ogóle stanowisko, zajęte przez cen­
trum w zględem  n a s , jest bardzo przykre i 
w yw ołuje w nas uczucie bolesnego zawodu. 
Czuć na każdym  kroku, że nie ma wielkiego 
W m dthoista, dla którego sprawiedliwość i 
rycerskość była jedyną miarą postępowania. 
A  m y powinniśm y teraz wiedzieć, po której 
stronie jest prawda i że stanowisko zajęte 
przez K olo  polskie w rozwiązanym  parlamen­
cie było jedynie dobre i  traihe, jedynie takie, 
jakie usuwa grunt z pod nóg naszym narodo­
wym antagonistom, a cesarzowi W ilhelm owi 
i jeg o  rządowi daje niezbite dowody, że nie je ­
steśmy zasadniczymi wrogami państwa, owszem 
chętnie będziem y spełniali wszystkie względem  
niego obowiązki, byle traktowano nas po m dz- 
ku i ma odbierano nam praw, których  wyrzec 
się m e w  naszej m ocy. Ogrom ny szturm 
przypuścili do nas w W ielkopolsce wszyscy 
jaw ni i zamaskowani nieprzyjaciele naszego 
narodu. W ielkopolanie powinni z łożyć świe­
tny dowód dojrzałości politycznej i rozu­
mu stanu.

Warszawa 21 maja.
Po długiej suszy doczekaliśmy się na­

reszcie obfitego deszczu, który nas tak szczo­
drze skropił, że odrazu poprawiły się w idoki 
na zbiory. W  Ł odzi, gdzie nic się nie m oże 
obejść bez jakiejś katastrofy, przyszło nawet 
do małej powodzi. W skutek ulewy ulice w  
znacznej części miasta zm ieniły się w jednej 
oliwili w rzekę. W oda pokryła je na wysokość 
kilku cali, a na jednej z niżej położonych ulic 
sięgała po osie w ozów . Z  szumem pędziły 
mętne strumienie zalewając po drodze suteryny 
i niżej położone podwórza. Szkody są znaczne, 
zwłaszcza w  zniszczonych towarach, których 
składy m ieściły się po piwnicach, a nawet lu­
dziom groziło tu i owdzie poważne niebezpie­
czeństwo. W  jednym  n. p. z domów przy ulicy 
Cegielnianej w  suterenach znajdował się zam- 
knięty na klucz chory wyrobnik. G dy woda 
z szumem poczęła zapełniać pokój, biedak 
przerażony zerwał się z łóżka, podbiegł do 
drzwi i bijąc w  nie pięściami wołał „k sięd za ! 
księdza !“ K rzyk  usłyszeli sąsiedzi, wysadzili 
drzwi i ocalili chorego. W  innym znów domu 
rodzice, w ychodząc na robotę, zamknęli troje 
dziewczątek w pomieszkaniu, na szczęście obcy 
w porę jeszcze usłyszeli dobijanie się ich i w y ­
łamali drzwi drągiem. Takich wypadków było 
bardzo wiele, a kiedy zwolna po spłynięciu fal 
poczęto w ypom pow yw ać wodę z suteren, 
w  jednej z nich znaleziono martwe niem ow lę 
w kołysce, z innej znów  wydobyto robotnicę, 
która w górnej niezalanej jeszcze części izby 
schroniła się, lecz była bliską uduszenia z braku 
powietrza.

Sezon w yścigow y rozpoczął się dnia 17 
maja trzydniowem i wyścigam i w Ćmielowie w 
Sandomierszczyźc.ie w  pierwszym dniu hr. Tar­
nowskiego klacz „Zachęta" wzięła nagrodę dam. 
Następnym biegiem  był w yścig „przychów ku 
s a n d o m ie r s k ie g o z w y c ię ż y ł „F igaro11 p. W al- 
ehnowskiego. W  dw óch innych biegach płas­
kich pierwszemi b y ły  w dwuwiorstwowym  
„Jutrzenka" A. ks. Lubeckiego, a w  trzyw ior- 
stwowym  „K ochanka" p. Trzebińskiego.

Drugi dzień gonitw  sandomierskich udał 
się równie dobrze jak  pierwszy, pogoda była 
prześliczna, a rozegrano biegów pięć. W  pierw­
szym, w yścigu przychów ku sandomierskiego, 
po raz w tóry wzięła nagrodę „Jutrzenka" ks. 
Lubeckiego, takiż sam bieg drugi w ygrał 
„Kaduk", p. Czaplickiego. Ciekawą była trzecia 
gonitwa z przeszkodami na odległość 4 '/a 
wiorsty, żcaoiętą walkę stoczyły ze sobą ,,Du­
b let" p. Zbijew skiego pod hr. A . St. Potockim  
i „Zachęta11 hr. J. Tarnowskiego pod właści­
cielem. Prał w  tym  biegu udział także wałach 
p. Blocha „K apitany", aie został zdystansowa­
ny. W  dniu tym  zdobyły jeszcze nagrody 
„K ochanka" p. Trzebińskiego i „D um ka" p. 
Zarzeckiego.

Trzeci dzień obudził mało zainteresowa­
nia wśród publiczności, trybuna świeciła pust­
kami. Pierw szy bieg płaski trzy wiorsto w y dał 
widzom  wielką niespodziankę. B ra ły  w nim 
udział te same korne co poprzedniego dnia 
w biegu trzecim, t. j. „Zacnęia" hr. J. Tar­
nowskiego, „D ublet" p. Zbijew skiego i zdy ­
stansowany przez nie „K apitany" p. Blocha, 
który teraz choć zupełnie wyczerpany przy­
szedł pierw szy do mety dzięki temu, że z 
m iejsca wyrwał się bardzo naprzód. Następny 
bieg wygrała po raz trzeci w  tych wyścigacń 
„K ochanka" p. Trzebińskiego. W  „biegu  po­
cieszenia" pierwszym  by ł „K m icic" p. Zbijew ­
skiego, a na zakończenie rozegrał się matach 
k łusow y m iędzy p. Fr. Proszkowskim a p. G. 
Arkuszewskim. Pierwszy z nich z łatwością 
pokonał przeciwnika, którego koń często wpa­
dał w galop.

Zbliżające się w ielkie w yścigi warszawskie 
na poiu Mokotowskiem oprócz obietnicy ani­
m ującego widowiska przyniosły nam jeszcze 
jedną korzyść. Oto zwabiły do Warszawy zna­
kom itych śpiewaków braci Edwarda i Jana 
Reszków. B ylibyśm y może znowu dziesięć lat 
czekali napróżno, jakeśm y już dziesięć prze­
czekali aby ich  usłyszeć, gd yby nie to, że Jan 
Reszke, który jest właścicielem jednej z naj­
lepszych stajni w yścigow ej w K rólestw ie Poi- 
skiem, przyjechał do Warszawy, aby przyjrzeć

się tryumfom sw oich koni, a z nim przybył 
jego brat.

Rodzina Reszków  dała operze troje zna­
kom itych śpiewaków: bohaterskiego tenora, Ja­
na, basa Edwarda i niedawno zmarłą znako­
mitą mezzosopranistkę Józefę z Reszków 
Kronenbergową.

Bracia R eszkow ie wystąpili po raz pierw­
szy w W arszawie w „R om eo i Julii" Gounoda, 
Jan jako Rom eo, Edward w  roli ojca Lau- 
rentego.

Zainteresowanie się ich występami było  
niesłychane, bilety by ły  rozsprzedane na kilka­
naście dni naprzód. K to mimo zabiegów nie 
zdołał zdobyć biletu, m iał przynajmniej pocie­
chę w złośiiwem  uczuciu zadowolenia, że 
równie „nieszczęśliw ym i" byli jego znajomi X ., 
Y . lub Z.

Ocena z występów braci Reszków  jest 
krótką, streszcza się w jednem słowie „d o ­
skonałość". Jan, m ężczyzna o w yniosłej, peł­
nej m łodzieńczego wdzięku i siły postawie, 
m oże b yć  uważany za typ bohaterskiego teno­
ra, a strona wokalna jeg o  talentu zlewa się 
w  jednolitą całość ze slroną dramatyczną. Po­
mimo, że ma głos fenom enalny, Jan Reszke 
właściwie nie śpiewa, tylko posługuje się nim 
do spotęgowania wrażenia akcyi dramatycznej. 
Głos jego, w brzmieniu przypom inający bary­
ton, obok niepospolitej siły, zdolny jest chw i­
lami do oddania wielkiej miękkości.

Toż samo, co się powiedziało o Janie, 
można pow tórzyć o Edwardzie z tą tylko 
różnicą, że jest on basem, głębokim , potężnym  
basem.

Julią była p. Stromfeld-Klamżyńska. En- 
tuzyazmu, jaki wśród publiczności w yw ołało to 
przedstawienie, nie próbujem y nawet opisy­
wać. W ieńców , bukietów i oklasków było 
niesłychane mnóstwo.

W  W iln ie  m ieliśm y w połowie maja pro­
ces, który budził niezw ykłe zainteresowanie z 
powodu, że chodziło w  nim o m ilionow y spa­
dek, a powtóre, że o te m iliony dobijały się 
rozmaite osoby. W  gubernii kowieńskiej m ie­
szkał nadzwyczaj bogaty obyw atel hr. Stani­
sław Manuzzi, w łaśeiciei dóbr Belmont, Łódź, 
Opsa i innych, których wartość dosięgała m i­
liona. W  roku 1822 zmarł Manuzzi bezdzie­
tnie, a po pięćdziesięciu dwu latach, w roku 
1874 rozstała się z tym światem także jeg o  
żona Konstancya. Testamentu nie było żadne­
go, spadek więc ogłoszono za wakujący. Po 
pewnym  czasie zgłosili się z pretensyami do 
niego jedyn ie bracia Kazimierz, Józef i Fran­
ciszek Strutyńscy i w braku innych petentów 
sąd przyznał im spadek po Manuzzim. Niedłu­
go  jednak cieszj l i  s ię  nim, _ wkrótce bowiem 
rozpoczął przeciw  nim proces p. J óze f Sarnec­
ki z twierdzeniem, że on jedynie ma prawo 
do spadku, Strutyńscy zaś to uzurpatorzy, 
którzy celem zdobycia olbrzym iego majątku, 
pofałszowali jakieś dokumenty. A ie nie koniec 
na tom, znalazł się trzeci jeszcze prawdziwy 
spadkobierca Juliusz hr. Strutyński, daleki 
krewny poprzednich , który d ow od z i, że ani 
tamci Strutyńscy, ani Sarnecki nie mają 
najmniejszego prawa do majątku po Manu­
zzim, w  obec tego — że ou jest najbliższym 
krewnym .

A le kto wie, czy  się tu nie powtórzy 
historya w ró b li, co się b iły  o ziarno, aż je 
zjadł kogut, korzystając z ich walki. Bo na­
gie imieniem rządu rosyjskiego p. Baranów za­
żądał od sądu, aby dobra po Manuzzim uzna­
no za bezdziedziczne, gdyż w szyscy zgłasza­
ją cy  się z pretensyami do spadku opierają się 
na pokrewieństwie tylko z żoną Manuzziego, a 
wedle prawa, które obowiązywało do roku 
1840, uobra nieruchome winny przechodzić 
w spadku z ojca na Imię męzką, a z matki na 
linię żeńską, ponieważ zaś krewnych sam Ma­
nuzzi nie m ia ł, spadek w ięc po mm należy 
się skarbowi państwa. K ow ieński sąd okręgo­
w y przychylił się do żądania p. Baranowa, ale 
bracia Strutyńscy, p. Sarnecki i hr. S rutyń- 
ski zgłosili przeciw temu w yrokow i odwoła­
nie się do wileńskiej izby  sądowej. Rozprawa 
miała się już teraz rozstrzygnąć, ponieważ 
jednakże niektórzy z oskarżonych chcą przed­
łożyć sądowi now e dok irnenta, o którycń w y­
dobycie muszą się dopiero postarać, proces 
w ięc odroczono.

Tegoroczny bardzo ożyw iony sezon od-

4) .....

czytow y, zakończył p. J. Kotarbiński dwoma 
odczytam i na wielce interesujący temat „p rzy ­
szłość sztuki i poezyi".

Przepowiednie i narzekania o upadku 
poezyi i sztuki w czasach naszych 'bardzo 
rozpowszechnione, a nietylko odzywają się one 
z łona przeciętnej publiczności, lecz nawet 
niektórzy, co prawda nieliczni, uczeni i m y­
śliciele, są podobnego mniemania. Tak n. p. 
Montesquieu twierdził, że pueci fałszują pra­
wdę i naturę, Renan przepowiadał poezyi i 
sztuce, a zwłaszcza rzeźbie, zgon - rychły, 
a Supiński utrzymywał, że poezya występuje 
tylko w społeczeństwach m łodych, znajdują­
cych  się w pierwotnym  okresie rozwoju. Nale­
ży w ięc sobie postawić pytanie, czyż rzeczy­
wiście z rozwojem  w iedzy i nauki poezya i 
sztuka muszą zaniknąć ? Otóż na to pytanie 
odpowiada prelegent wraz przedstawicielem 
najnowszych prądów estetyki francuskiej, M  
Guyeau, przecząco. Guyeau oparł swą teoryę 
estetyczną na zasadzie m iłości i sympatyi 
powszechnej, która jest najważniejszem pra­
wem  życia  jednostki i społeczeństw, która 
zginąć nigdy nie może, a więc nie m oże zg i­
nąć z nią ściśle związana i z niej w ypływ ają­
ca sztuka. Zresstą same fakta o tern świad­
czą. Tak u. p. mimo twierdzenia Renana, że 
królestwo rzeźby skończyło się w  dniu, kie- 

j dy  ludzie przestali chodzie n a g o , rzeźba 
S istnieje ciągle i ciągle się rozwija, dla tego 
! że samo pojęcie piękna fizycznego podlega nie- 
| ustannemu rozwojowi. D aw n ie j' zwracano u- 
wagę tylko na doskonałość kształtów ciała 
ludzkiego, dziś upatrujemy piękno także w  ru­
chu i wyrazie twarzy.

Podobnie ma się rzecz z malarstwem a i 
muzyka wbrew proroctwom  pessymistów, nie 
choruje wcale na anemię. Najdobitniej w idzi- 
rny tę prawdę na królowej sztuk poezyi. Pu- 
szozyki powiadają: „gin ie tragedya, ginie epo- 
pea w naszych czasach, a tak samo z latami 
zginąć muszą także inne rodzaje poezyi." To 
nieprawda! poezya nie chyli się do upadku a 
nawet wspomniane dwie jej gałęzie nie uschły, 
tylko przybrały inne kształty, przerodziły się 
w powieść. Zresztą i sam a' sztuka sceniczna 
uzyskała w nowszych czasach nową formę t. 
zw. widowisko (pitce) a i epoka w najczystszej 
formie zabłysła przecież w dziewiętnastym 
wieku w „Hermanie i D orotei" Goethego w „L e ­
gendzie w ieków " W iktora  Hugo a zwłaszcza 
w „Panu Tadeuszu" M ickiewicza, a i ostatnia 
doba naszej poezyi przyniosła nam „Pana Bal­
cera w B razylii" M. Konopnickiej.

Tu musimy przerwać tok sprawozdania 
z odczytów  p. Kotarbińskiego i zrobić małą 
wyoieezkę. Zbyt ryzyliownera wydaje oi<j nim  
zestawienie pi-zez m ego ze sobą tak różnych 
utworów jak  „H erm an11, „L egenda" i „P an T a ­
deusz" a ja z  stanowczo przesadą jest w ynosze­
nie p. „Balcera w B rczy lii" dogod n ości epopei. 
K onopnicka w ogolę nie jest talentem epickim, 
a ten utwór należy do słabszych je j rzeczy. 
Prawda, że z tekstu drukowanego w Bibliotece 
warszaicakiej, m ocno pokreślonego przez cenzurę, 
m e można mieć jasnego wyobrażenia o całości, 
jednak i to co jest, pozwala nam twierdzić, że 
p. Kotarbińskiego sympatya dla autorki za da- 

| leko zaniosły. H istorya kowala naszego, który 
wraz z tłumem chłopów  płynie na okręcie do 
Brazylii, uderza przedewszystkiem w form ie i 
języku naśladownictwem  Słow ackiego, ale epo- 
peą wcale a wcale nie jest. Prawda, źa są tam 
piękne i wzruszające sceny, jak  n. p. owa mat­
ka, która starannie podczas drogi kryła zw łoki 
dziecięcia, m echcąc ich  oddać na pastwę m o­
rza, lecz i to nie jest pom ysł oryginalny, w zięty 
bowiem został z niedawno drukowanego opo­
wiadania Z. Cwirki „P o  szczęście", gdzie po­
dobny iakt opisany został z o wiele większą 
silą tragiczną.

W  dalszym ciągu swego odczytu  zastana­
w iał się p. K otarbiński, o ile rozwój przemysłu 
w pływ a na sztuki. Nie szkodzi on wcale im, 
owszem pomaga nieraz do przełamania trudno­
ści, a jeśli dzisiejsze maszyny nasze nie są tak 
estetyczne jak  n p. dawne wiatraki, m łyny i 
t. p., to jednak z czasem może i one, choć obe­
cnie podobne do przedpotopowych potworów, 
zbliżą się do natury, a w ięc uproszczą i w y ­
pięknieją. Dalej w ykazywał prelegent jak  nau­
ka w pływ a na w y  subtelnienie uczucia n. p. po-
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(Dokończenie).
Marzenia się snuły.
Otwierając raz list Helenki, ujrzałam w ło­

żoną weń małą kartę, a na niej drukowane 
Wyrazy donoszące o zaręczynach Helenki 

Adolfem .
Nie zemdlałam, bo w  ogóle sobie nie 

przypGi-A-Łam, czym  kiedy w życiu  była w tej 
przyjemnej sytuacyi; w  sercu jednak uczułam 
dotkliwy ból, a w  oczach łzy, które paliły... 
bardzo.

Przebiegłam  wzrokiem list Helenki i o- 
Sarnęło m m e jakieś wstrętne uczucie, zdawało 
hii się, że chętnie rzucałabym H elence w twarz 
garściami błoto i naigrywałabym się z Uiej  j 
2 jej planów przyszłości.

O Adolfie nawet nio wspomniałam, bo w 
jhyśłi o niej skupiły się w tej chwili wszyst­
kie władze mojej duszy. .

Zaczęłam raz jeszcze i uważniej czy- 
Łć jej list, a teraz ju ż  z zimniejszą krwią, 

*haiej rozgorączkowana:

„Jeśii w zdumienie wprawiła cię karta, 
spraw się z pocztą co najrychlej, a przeczytaj 
mój list uważnie.

„Jak do tego przyszło, że jestem  narze­
czoną A dolfa? W ęzeł zadzierzgnięty przez 
moją ciotkę, swatkę zawołaną —  zagmatwany 
przez małą sukcesyę po babce, czyniącą ze 
mnie partyę nie do pogardzenia, a rozwiązany 
za pomocą te z y : że skoro m ężczyzna ma po­
sadę, a kobieta choć trochę pieniędzy, mogą 
się pobrać, a będą ży li spokojnie, jak u pana 
Boga za p iecem ...

„Zdziw isz się, że ja, kobieta myśląca, jak 
mnie nazywałaś, pozwoliłam  sobie w taki spo­
sób rozporządzić m oją osobą, i że chcę zostać 
żoną Adolfa ?_

„Odpowiem  Ci i na to. Opiekę starszych 
szanuję, ulając je j, a doświadczenie pouczyło 
mnie, że kobieta, dopóki niezwarzona życiem, 
zdrowa i młoda, powinna w yjść za mąż, aby 
kiedyś, zbyt późno, nie poznać, że rozminęła 
się z przeznaczeniem; że cała je j emancypacya 
była  zewnętrzną dekoracyą Uosć piękną, do­
póki zmarszczko w ua twarzy nie było i samo­
tność nie tak dokuczała.

„Co do Adolfa, nl0 j®st on gorszym  od 
innycń, a nawet pod niejednym  względem  w ię­
cej mi się podoba. W iem  dobrze, że oboje 
dopełniać się będziemy doskonale i że przy­
szłości spokojnie pow ierzyć się mogę, przyj­

mując jeg o  nazwisko.
„Naszą znajom ość odnow iliśm y na im ie­

ninach jakiejś jejm ości i ani przypuszczałam, że 
z naszych w alców  utworzą ciotki m odny marjaż. 
W iedziałam  wprawdzie juz wtedy, żeś T y  te­
raz zajęta kim innym  a o nim nawet nie 
wspominasz —  uważając go mimo to jako coś, 
do Ciebie jeszcze należącego, w idzieć w  nim 
jednak konkurenta, starającego się o moją 
rękę, nie mogłam. Dozwoliłam tylko, by ciotka 
zabawiła się w  swatkę, ale żart ten skończył 
się bardzo poważnie.

„N ie wypadało mi więc nic innego, jak 
Przygotow ać się do tego ważnego aktu z całą 
skruchą duszy, skłonnej do refleksy i. Jestem 
wolną od egzaltacyi, ale i bez sceptycyzm u, 
zdolna chłodno rozważać, nawet żartująca szy- 
dersko może, ale wierzaj mi, szanuję świętość 
obowiązków , które mnie czeaają. W ykształoili 
więoej m oję głowę, na uczucia mało dbając, 
rządzi taż mną rozsądek, nie serce. L ecz  mimo 
to wszystko, na wspomnienie ogniska dom o­
wego, uczuwam tyle ciepła w  duszy, iż to 
mnie napełnia otuchą, że ten  związeń, jeśli 
nie będzie sielanką, przyniesie nam jednak 
zadowolnienie."

Gzy frazeologia to, jak  ów  sąd jej o 
ideałach ? —  czy szczytne rozumowanie ko­
biety m yślącej, emancypującej się na modłę 
X X  w ieku?

List Helenki prześladował moją wyobra­
źnię cały dzień, nawet w sen nocy się mię- 
szając. -Pracował mózg, wysilając się na kombi- 
nacye, a w rezultacie powstał w  głow ie zamęt, 
a w  sercu ból, który nie ustępował...

(Jzegóż żałowałam? Gzy serca, które do 
mnie nie należało? Gzy tego, że nie oszlifowa­
łam dyam entu? Mogłam przypuścić, że to by ł 
czeski kamień.

W yrazy listu obrabiał mój um ysł bez
ustanku. . ,

„....i pozna, że cała je j em ancypacya była
zewnętrzną dekoracyą dość piękną, dopóki 
zmarszczko w ua twarzy nie było  i samotność 
m e tak dokuczała"...

B yła zatem bardzo mądrą, bystrym  rozu­
mem przyszłość odmierzyła.

Znam ich wiele, tych  em ancypantek! Je­
dna za drugą w ychodzą w  końcu zamąż, a im 
później, tern gorzej, mimo, że szczytne głosiły 
zasady i chciały uchylić dziew icze czoła tylko 
przed najgodniejszym...

Czyż i ja, m yślałam  wtedy w duszy, ze­
starzawszy się, będę żałowała rozdanych ko­
szów, w yciągając ramiona do ciepła dom owego
ogniska ?...

Przypomniałam sobie, że potrzebuję w y ­
c ią g n ą ć  tylko rękę, a sam ksiądz proboszcz 
w imieniu sw ego siostrzeńca, w łoży mi na pa­
lec obrączkę poświęconą.

W yw alczyłam  sobie samoistne stanowisko, 
emancypantka!... Gzy potrzeba mi pom ocy, pod­
pory w mężu? —  myślałam znowu.

„...póki zdrowa możesz drw ić z wszyst­
kich i w szystkiego"...

Oto przestroga szwagra, jedynego m ego 
opiekuna od czasu m ojego wczesnego sieroctwa.

I  już stawiała mi wyobraźnia przed oczy 
łoże boleści, na którem spoczyw ałam ; obok sto­
lik z lekarstwami, a tuż za drzwiami, w  kan- 
celaryi, słyszałam głos urzędnika pocztowego, 
przysłanego z dyrekcyi na mego zastępcę. W y ­
cieńczony gorączką mózg, płodził coraz przy­
krzejsze widziadła. Na mój koszt zesłany urzę­
dnik —  zkąd wezmę na własne potrzeby?

W  prochu moja dusza!...
Byłam  chorą, a raczej chorował tylko mój 

umysł. Po kilku dniach w róciła przecież ró­
wnowaga myśli, a w  miesiąc później... nosiłam 
na palcu zaręczynow y pierścionek, podczas, gdy  
ksiądz proboszcz był w  drodze do dyrekeyi, 
by wystarać się dla mnie o lepszą posadę, m o­
tywując to tern, że w ychodzę za mąż za ekspe­
dytora, który wraz ze mną będzie m ógł pro­
wadzić większą pocztę.

W  pół roku otrzymałam w prezencie ślu­
bnym dekret na pocztmistrzynię z płacą ty ­
siąca stu zł., z których pięćset za pocztę, a za 
jazdy i telegraf r e s z t a . __



czucie piękności natury i m iłości, i zakończył 
ałnwf mi Asnyka, który do grzebiących. poezyę 
4  oła :

Ozyliź nie wiecie, źe ona jest wszędzie 
itcd a p a  w  całej błękitów  przestizeni;
Źe ciem nych jaskiń przenika krawędzie 
I  św ieżym  liściem w  gruzach się zieleni,
A  choć zużyte porzuci narzędzie,
Choć dawne swoje koryto odmieni,
To w  now ych myślach, uczuciach lub czynie 
Naprzód wezbranym  prądem życia  p ły n ie !..

R a d a  m ia s ta  L w c w a .
Lwów 26 maja.

P. prezydent M o c h n a c k i  zagaiwszy 
wczorajsze posiedzenie pośw ięcił kilka slow 
gorącego wspomnienia zmarłemu niedawno śp. 
A ndrzejow i Kochanowskiem u, długoletniem u 
ra jcy  miejskiemu. R adni pamięć śp. zmarłego 
uczcili przez powstanie. Następnie uwiadomił 
p. prezydent zebranych o w y iok u  sądu polu­
bow nego w  sprawne zatargu gm iny z Towa­
rzystw em  tram wajowem  i -wniósł, aby Repre- 
zentacya miejska wvraził& swe wdzięczne 
uznanie i serdeczne podziękowanie sędziom po­
lubow nym  pp. J F . Apolinarem u Jaworskiemu, 
St. hr. Badem ęm u i dr. Bronisławowi Łoziń ­
skiemu, za bezstronne i gruntowne zbadanie 
całej sprawy, za icn  trud i pracę, a reprezen­
tantom gm iny w  tym  sp orze : dr. B ykow i, 
syndykow i miasta dr. Popielow i i dyr. H ocń- 
bergerow i za ich  energiczną a skuteczną obronę 
praw miasta. U chwalono jednom yślnie.

Następnie sekretarz radzca magistratu p. 
Ti u k a s odczytał wnioski pp. prezydenta 
M ochnackiego i w iceprezydenta dra M archw ic­
kiego w  sprawie zm iany ordynacyi w yborczej 
i  regulaminu R ad y  miejskiej, craz ustanowy 
służbow ej urzędników magistratu. AV liosko- 
daw cy pragną, aby prezydent b y ł w ybierany 
na lat 6, aby posada I  w iceprezydenta była 
płatna, aby co 2 lata jedna trzecia część 
radnych była  na now o wybierana, a w  końcu, 
aby zmieniono ustanowę służbową i statut 
emerytalny, tudzież sposób mianowania urzę­
dników  i sług miejskich. D o rozpatrzenia tych 
w niosków ma być wybraną osobna kurni sya 
mięszana złożona z radnych i urzędników ma­
gistratu. W nioski te będą regulam inowo trak­
towane.

P. r. S z a r a n i e w i o z  w ystąpił w  o- 
bronie „Piaskowej g ó r y " . wznoszącej się obok 
W ysokiego Zamku, której grozi zupełna za­
głada, gdyż urywatni w łaściciele ej rozko­
pują ją na piasek i już prawie jedną trzecią 
część je j znieśli. M ówca w  długim  wy wo­
dzie i owadniał, źe góra ta ma dość w ielkie 
znaczenie w  historyi Lw owa, że stare kroni­
k i o niej, jako  o Lw iej górze wspominają, i źe 
należałoby ją zachować. W nosi przeto, a^y 
Rada poleciła magistratowi poczynić odpowie- 
dne krok. w  celu zniewolenia w łaścicieli tej 
góry  do zaniechania dalszego jej rozkopywania 
1 aby w  prze ciągu 6 tygodni zdał R adzie spra­
wę ze s^ y c łi czynności i przedłożył projekt 
wykupu tej góry  na własność miasta.

W niosek ten będzie regulam inowo tra­
ktowany.

P. r. N ; e m c z y n o w s k i  wniósł inter- 
pelacyę w  sprawie zasypywania ulicy św. Z o - 
t -. Zapytyw ał mianowi de, kto kazał ulicę 
tę zasypyw ać i' według jakiego odbyw a się to 
pianu, oraz co m yśli p. prezydent zarządzić, 
aby w  skutek zasypywania tej u licy  nie po­
niosła dotkliw ej finansowej szkody jedna z 
w łaścicielek realności, p clcźon ycu  przy tej 
ulicy.

P. prezydent odpowiedział, iż, sprawę tę 
połaci zbadać i na interpelacją  odpowm na je- 
dnein z najbliższych posiedzeń.

Z  kolei przyszła pod obrady sprawa po­
grzebu Lenartowicza. K om itet zajmujący się 
urządzeniem pogrzebu w ieszcza w  Krakowie, 
zaprosił reprezentacją  miejską do udziału w 
tym  obchodzie Na wniosek komisyi, która 
została wybraną z łona Rady, celem zajęcia 
się pogrzebem  śpiewaka Lirenki jesfccze wtedy, 
gd y  miano nadzieję, iż zw łoki lirnika spoczną 
na cmentarzu Łyczakowskim , Rada u ch w aliła : 
w ydelegow ać na pogrzeb do Krakowa 10-eiu 
członków  R ady miejskiej z p. prezydentem 
na cz e le ; zaprosić także resztę członków, któ- 
rzyby  mieli ochotę udać się do K ra k ow a ; do 
w ydatków  pogrzebu przyczynić się kwotą 
1000 zł. Na członków  d e lega cji w ybrano pp.: 
dra Roszkowskiego, dra M ałachowskiego, M i­
chalskiego, Gretriuza, Kędzierskiego, Bardasz a, 
hr. B orkow sk iego, dra Goldmana i Ciuch- 
cir.sk.ego.

Kuratorami „Schroniska Domsa dla star­
có w 1* w ybrano p p .: Markiewicza, Mikolascha i 
Radz izewskjego.

iSlastąpiły obrady nad sprawą budowy 
tramwaju elektrycznego i centralnej stacyi do 
wytw arzania i przesyłania prądu elektrycznego. 
Referent p. r. Kędzierski w  długiem  i w yczer- 
pującem przemówieniu opow iedział przebieg 
sprawy budow y tramwaju elektrycznego i skre­
ślił siadya, przez jakie ona przechodziła. —  
Treści tego przemówienia przytaczać nie bę­
dziemy, gdyż czyteln icy nasi sprawę tę znają 
dokładnie z liczry ch  notatek, zam ieszczanych 
w łamach naszego pisma W  dalszym ciągu u- 
wiadom ił referent Radę, iż do dzierżawy w y ­
budow ać się m ającego przez gm inę elektrycz­
nego tramwaju, zgłosiło się już dw óch oferen­
tów  , a m ianowicie ńrm » Siemens, która chce 
wziąć tramwą, w dzierżawę na lat 10 i ofia­
ruje czynsz roczny w  kw ocie 33.000 zł., co 
w ynosi 5 proc. od kapitału wydanego na bu­
dow ę tramwaju, która kosztować będzie około
660.000 zł. Nadto oświadczyła ta firma, że 
gd yb y  uzyskała nadwyżkę d och od ów . to mia­
sto m oże sobie kontraktowo zastrzedz, by  pe­
wna część z tych  nadwyżek przypadła miastu. 
Oprócz tej firmy zgłosiła się jeszcze firma kra­
jow a, reprezentowana przez pp. ii żyniera 
Bzieślew skiego i dra Bia łogórskiego. Chce en i 
w ziąć tramwaj w dzierżawę na lat 10 do 15 
i jako czynsz dzierżawny przyrzeka płacić 
®7j  Proc. od tej &umy, jasa  wydaną zostanie 
na koszta budowy.

Tak samo ma się rzecz z oświetleniem 
elektrycznym. Firm a Siemensa ca zaprowadze­
nie oświetlenia, elektrycznego ofiarowuje roczny 
ozynsz dzierżawny w kw ocie 12.000 L, co w y ­
nosi 71/, procent od sumy 140 do 200.000 zł. pre­
lim inowanej na budowę centralnej stacyi ;iek- 
tryoznej. K rajow e Tow arzystw o obowiązuje się 
piació 8°/0 od owej sumy, jako roczny czynsz 
dzierżawny.

D ługość linii tramwaju elektrycznego obej­
mować ma 8'895 kim., a na budowę .j~-go we- 
szły już dwie oferty Ganza i Sp. z Budapesztu 
i Siemensa z W iednia. K oszta ruchu i opro­
centowanie kapitału w ynosić ma 133.000 zł. 
rooznie. Referent powołując się na opinie i 
obliczenia znawców wykazuje, iż kolei ta ren-

tow ać się będzie i oblicza dochód na 174.000 
rocznie. Straty są w ykluczone, będą zyski, któ­
re powinno zagarnąć miasto, a nie dawać ich 
obcym , którzy już i tak ciągną olbrzym ie do­
chody z gazow ni i konnego tramwaju. "W" koń­
cu zawiadomił p. referent, iż ministeryum han­
dlu wezwało na sobotę dni? 27 b. m. delega­
tów  gminy, aby się wykazali, źe Rada uchwa­
liła budować kolej elektryczną i że na m ocy 
tej uchwały miasto posiada na to fundusze. 
W  takim bow iem  tylko razie ministeryum 
udzieli konceryi. R eferent ^adzi przeto, aby 
Rada sprawę tramwaju dziś jeszcze załatwiła, 
wysłała do W iednia  jako delegatów gm iny pp. 
prezydenta M ochnackiego, d.’° Bydia, Schayera, 
dyr. H oohbergera i Cetwińskiego, oraz aby 
uchwaliła następujące wnioski przedłożone przez 
komisyę elektryczną w porozumieniu z sek c ja ­
mi II, u li  i I V :

1. Gm ina postanawia: a) w ybudow ać na 
swój w łasny rachunek kosztem około 660.000 zł. 
we L w ow ie kolej elektryczną systemem górne­
go prowadzenia prądu, oraz b) zakład dla w y ­
twarzania i pm,osyłam» prądu elektrycznego 
kosztem około 200.000 zł.

2. Na cele wykonania pow yższych  zakła­
dów  i urządzeń przeznacza się kredyt w  łącznej 
kw ocie 8GÓ.000, który ma b y ć  pokry-ty z po­
życzk i po uzyskaniu zatwierdzenia przez V  y - 
dział krajow y w myśl §. 35 statutu dla miasta 
Lw owa.

_ 3. Trasę kolei elektrycznej ustanawia się 
w kierunku przez miejski urząd budow niczy i 
kom isyę elektryczną rady m. projektowanym, 
a przez zastępców gm iny m. Lw owa, delego­
wanych uchwałą rady m. z 13 kwietnia b. r. 
przjf komisyi reamhulacyjnej z d. 18 kwietnia 
i następnych zmodyfikowanym.

4. Przeprowadzone dotąd przez komisyę 
elektryczną, względnie miejski urząd budowni­
czy i magistrat kroki, co do uzyskam a końce- 
syi rządowej na budowę Kolei elektrycznej i 
zakładu dla oświetlenia i dostarczania prądu 
elektrycznego zatwierdza się.

5. Szczegóły projektów  na budowę kolei 
i zakładu dla oświetlenia elektrycznego, oraz 
wnioski co do sposobu wykonania takowych, 
będą radzie miejskiej osobno do uchw ały przed­
łożone.

6. Kom isya elektryczna w  dotyehezaso- 
vym swym składzie z przybraniem hr G ost­

kowskiego i p. Rutkowskiego, zająć się ma 
wspólnie z miejskim urzędem budow niczym  i 
przy udziale referenta IŁl departamentu magi­
stratu dalszem przeprowadzeniem sprawy, oraz 
przygotowaniem  szczegółów  projektu po myśli 
ustępu 5 niniejszego wniosku.

7. Magistratowi poleca się, aby w  ślad 
swej petycyi z d. 10 stycznia 1S93 r. i z po­
wodu reskryptu ministerstwa handlu z dnia. 21 
marca 1893 r. przedłożył tej w ładzy dodatkowe 
sprawozdanie o uchwałach ‘ rady miejskiej po 
myśli ustępu 1 i 2 niniejszego wniosku.

8. Sfinansowanie tej sprawy odstępuje się 
sekcyi II, która przedstawi swe wnioski do de- 
cyzyi pełnej Radzie miejskiej.

W  dyskusyi nad sprawą tą zabrał pierw­
szy głos dr. W e i g e l .  Uskarżał się, iż ro­
zmaite sprawy w  Radzie nie są tak trakto­
wane, jak  b y ć  powinny, że magistrat często na 
Radę w yw iera presyę. Tak np. podczas obrad 
w  sekcyach frad sprawą tramwaju, jeden z w p ły ­
w ow ych  urzędników magistratu rzekł, iż 
„wszelkie te obrady są „musztardę, po ottadzie11, 
gdyż cała sprawa już przesądzona leży w 
ministeryumu. M ów ca protestuje przeciw 1 a- 
kiemu postępowaniu, bo nie chce być tylko 
„manekinem do głosowania". W  dalszym ciągu 
polem izował ur. W eigel z wywodam i re e- 
renta, twierdził, iż obliczenia jeg o  są iluzo­
ryczne, gdyż kolej elektryczna z pewnością 
rentować się nie będzie i narazi tylko m.asto 
na znaczne wydatki. Jest je j w ięc przeciwny. 
Od wybudowania kolei powodzenie wystawy 
nie będzie zależało. Zdaniem m ów cy najpierw 
należałoby pom yśleć o asanacyi miasta. Na 
wystawę bowiem  przyjadą obcy  goście, cho­
ciażby nie było  tramwaju, ale n; e przybędą, 
gd y  w  mieście natzem panować będą epide­
micznie rozmaite choroby.

R . dr. M a r y a ń s k i  oświadczył, iż 
głosow ać będzie za wnioskami przedstawio­
nymi przez referenta, chociaż n i« w ierzy w 
rentowność kolei w pierwszych latach. P ragrie 
on atoli rozwoju przedm ieść i połączenia ich 
z centrum miasta. U czyni uô  wybudować się 
mająca kolej elektryczna ta  m oże ona ruch 
w mieście, podniesie handel, przem ysł i siłę 
podatkową, zbliży oddalone a biedne przed­
mieścia do miasta i przyczyn się do jego  roz­
w oju tak, iż po latach 10 kolej elektryczna 
z pewnością rentowaó się będzie i dochodami 
sw ym i pokryje niedobory lat poprzednich.

Prof’. br. G o s t k o w s k i  sprzeciwiał się 
wnioskom komisyi. AV rentowność kolei, która 
będzie mu?'ała konkurować z tramwajem kon­
nym, nie w ierzy.#Obliezenia referenta są iluzo­
ryczne. Porównując frekwencyę w W iedniu i 
Pradze z frekw en cją  we Lw ow ie m ówca w y ­
kazyw ał cyfrow o, iż kolej elektryczna w ża­
den sposób nie może przynieść 174,000 docho­
du, ja k  to referent obliczył. A b y  kolej 
osie p-nała taki dochód, to Iicząc przeciętną ta­
ryfę0 na kolei po 52/s c t , musiałby każdy 
m iejzkaniec m. Lswowa jeździć rccznia koleją 
42 razy. Tym czasem  sprawozdania tramwajów 
w W iedniu  i Pradze wykazują, że w pierw- 
szem mieście każdy mieszkaniec jeździ roczm e 
przeeięciow o 36 razy, w  Pradze zaś 26 razy. 
Miasta te jednak mają daleko więcej rozwinięty 
przem ysł i ruch niż Lw ów , więc nie można 
uwierdzić, iż irekweneya we Lw ow ie większą 
będzie niż w W iedniu  lub Pradze. M ówca na 
podstawie panujących obecnie stosunków we 
Lw ow io oblicza, iż kolej przyniesie rocznie 
najwyżej 80 C00 złr. Koszta ruchu zaś i opro­
centowanie w ynosić mają 133.000 złr. rocznie, 
przeto powstanie roczny m edobór w  kw ocie
53.000 złr., który będzie musiało pokrywać 
n iasto, a w  najlepszym  razie po rozszerzeniu 
się i zaludnieniu Kastelówki i nltay Leona 
Sapiehy strata ta będzie rocznie wynosm
24.000 złr.

W  dalszym ciągu wyka :uje m ówca cyfra- 
m1, iż oferta Siemensa jest najlepszym dow o­
dem, źe kolej nie będzie się rento wala. On 
m oże p łacić przez lat dziesięć po 33.000 zł. 
czynszu rocznego bo podczas w ystaw y będzie 
miał znaczny dochód, który mu zrównow aży 
zmniejszone dochody -w latach następnych, a 
wreszcie on nie bęclzie budował kolei, nie po­
trzebuje opłacać procentów od włożonego ka­
pitału, nie potrzebuje odkładać kapitału na zu­
życie kolei, a nadto utrzymanie ruchu na kolei 
jago daleko mni j  kosztow ać będzie niż miasto. 
M ówca sprzeciwia się rów nież systemowi pro­
jektowanej kolei elektrycznej. Słupy z drutami 
prowadzącym i prąd -elektryczny górą, oszpecą 
tylko miasto Przemawia za wybudowaniem

kolei, ale z innym i motorami, a przedewszyst- 
kiem za buaową kolei poruszanej motorem ga­
zowym . Chce, aby wnioski kom isyi brzmiały, 
że miasto stara się o budowę kolei m e o h a -  
n ic z n e j  , pod którą można rozumieć także 
kolej elektryczną; boi się atoli krępować mia­
sto uchwałą, że musi b y ć  wybudowaną kolej 
elektryczna. Na czas w ystaw y zdaniem m ów cy 
w ystarczy zbudowanie tramwaju z placu Ma- 
ryackiego na plac w ystaw y; m ały ten kawałek 
opłaci się, choćby nawet by ł poruszany prądem 
elektrycznym , prowadzonym  górą. R adzi jednak 
budować tram-.v aj gazow y.

"W" dalszym ciągu ośw iadczył się m ówca 
przee-w budowie zakładu dl a wytwarzania świa­
tła elektrycznego i oparty na sprawozdaniach 
podobnych zakładów wykazywał, iż przedsię­
biorstwo oświetlenia elektrycznego zw ykle się 

nie opłaca. Mówca radzi nie stwarzać konku­
re n c ji  oświetleniu gazowemu, które za lat 5 
przejdzie na własność miasta i przynosić bę­
dzie olbrzym ie dochody. Później można za­
prowadzić oświetlenie elektryczne i ciągnąć 
zyski, dostarczając gazu m otorom , wytwarzają­
cym  elektryczność. Zarobi na tern tylko miejski 
zakład gazowy.

Prof. dr. R a d z i s z e w s k i  wystąpił w o- 
bronie wniosków komisyi. K olej rentować się 
będzie, dowodem tego, że obcy  w zedsiębiorey 
płacić chcą czynsze dzierżawne. Centralna sta- 
cya elektryczna zaś nietylko służyć będzie 
do wytwarzam a światła, ale także będzie do­
starczać przem ysłowcom  siły porussalnej do 
motorów, przez co się podniesie przemysł.

Na wniosek - dra Byka uchwaliła Rada 
z pcwodu spóźnionej pory przerwać obrady i 
upoważniła p. prezydenta, aby telegraficznie 
prosił ministeryum liandlu, by odroczyło termin 
konferencjo w .W iedniu z dehgatam i gm m y do 
poniedziałku.

Dalszy ciąg rozpraw dziś i jutro. D o g ło ­
su zapisanych jest kilkunastu m ów ców.

j KZLGLĄD z dnia 27 Maja 1893.

Czas odnowić przedpłatę. Za zmia- 
irę adresu (np. przy ml a n a i iu się do 
kąpiel, lub z jakiegokolwiek innego 
powodu) należy z góry uiścić 20 ct.

,, i a r u ^ y p o w i e ś ć  trzy (omowa 
w wydaniu książko t. em, jest do naby­
cia w administracji „Przeglądu" dla 
prenumeratorów naszych po 4 zł. z prze­
syłką pocztową.

Lwów 26 maja.

Dal*. p ogorztilcom gminy Ulanowa, w powie­
cie niskim, darował Cesarz 600 złr.

Mianowania, tornister handlu zamianował eks­
pedytora pocztowego, Karola Kolinka, asystentem 
pocztowym, a dyrekeya poczt i telegrafów przydzie­
liła go do urzędu pocztowego i telegraficznego w Czort- 
kowie.

Z Uniwersytetu, p. Bronisław Józef Mary a 
Ostaszewski, rodem z Jeziernoj, w Galicyi, auskul- 
tant sądowy, otrzymał na Uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

Sankcyę monarszą otrzymała uchwalona przez 
Sejm ustawa o regulacyi rzeki Złotej Lipy.

Pogrzeb Lenartowicza Komitet krakowski 
zajmujący się pogrzobiem śpiewaka „Lirenki11, uchwa­
lił na onegdajszem posiedzeniu stanowczy program 
uroczyitoś i. Pogrzeb odbędzie s:q dnia 12go czer 
wca rb., w poniedziałek. Mów wygłoszonych będzie 
trzy. Jedną wypowie u kościslo N. P. Maryi >- 
Czesław Bogd«lski, dwie mne na Skałce wygłoszą i 
przedetawieel ludu i dr. Adam Asnyk

oanat akademicki lwowiki wysyła na pogrzeb 
deputacyę złożoną z rektora i dwóch dziekanów. 
B k  wszystkich stowarzyszeń, korporacyi, zakładów 
i „notytucyi, wyznaczono w pochodzie odpowiednie 
miejsca. Dr. Asnyk wyjeżdża w tych dniach do Flo­
rencji po odbiór zwłek.

W Mościskach odbędzie się dnia 8go czerwca 
r. b. wystawa przeglądowa bydła włościańskiego, po­
łączona z premiowaniem. Urządza ją przemyski od­
dział gal. Tow. gospodarskiego.

p. Józef Olszewski, ck. praktykant koncepto­
wy Namiestnictwa, zostający przy strrostwie w 
Żółkwi, został mianowany komisarzem zdrojowym 
w Krynicy, na tegoroczny sezon kąpielowy, Stali 
coroczni goście tego znakomitego uzdrowiska przyj­
mą tę wiadomość z radością , gdyż p. Olszewski 
swoim taktem, uprzejmością i wytwornemi formami 
towarzyskiemi przyczyni się z pewnością niemało 
do zmniejszenia liczby zatargów, jakie corocznie wy­
buchają między gośćmi kąpielowymi a miejscowymi 
mieszkańcami Krynicy.

Towarzystwo kupców. X I  walne zgromadze­
nie kraj. Tow. kupców i przemysłowców we Lwo­
wie odbędzie się dnia 29 maja o godz. 7 wieczorem, 
w Kasynie miejskiem w bocznej sali na nierwozem 
piętrze.

Z Tow. politech-icznego. W  niedzielę 28 maja
0 godz. 8 rano urządza Towarzystwo wycieczkę na­
ukową do Odnowa dla zwiedzenia wzorowo urządzo­
nej gorzelni systemu Paukscha, własności p. Ober- 
tyńskiego.

AV sobotę oglądali członkowie Towarzystwa 
politechnicznego nowo wybudowaną targowicę miej­
ską na placu Biosiadecirich, oprowadzani przez pp. 
radzców magistratu J. Wojnara i W. Góreckiego. 
Tej soboty, t. j. 27 maja o godz. 6 wieczorem, pro­
jektowane jest zwiedzenie rzeźni miejskiej na Zamar- 
stynowie.

„Sub ausp.ciis imperatoris“. Dnia 31 maja od­
będzie się w uniwersytecie krakowskim promocya 
sui auspiciis imperator p. Stanisława Witkow­
skiego, ucznia wydziału filozoficznego. Po przemó­
wieniu rektora ; oddania kandydatowi dypilomu do­
ktorskiego, przemówi delegat Laskowski i wręczy 
mu upominek od cesarza.

Handlarz dziewcząt, nazwiskiem Chaskel Alt- 
bergj który już kilkakrotnie za wysyłanie żywego 
towaru dc Konstantynopola sądownie był karany, 
znaleziony został, jak donosi Gazeta Przemyska, 
przed kilku dniami nieżywy w Sanie. Ponieważ na 
głowie trnpa spostrzeżono głęboką ranę, więc zacho­
dzi piodęjrzenie, że Chaskla ktoś zabił i do wody 
wrzucił.

Korpusy wakacyjne lwowskie. Coraz więcej 
kamienic, coraz więcej bruków, coraz więcej ludzi, 
a coraz mniej powietrza. Płuca osób dojrzałych są 
wytrzymalsze, opierają się wdychiwanym ustawicznie 
pyłom i wyziewom z kanałów, które zatruwając po­
wietrze, czynią je  niemożliwem do oddechania. Ale
1 dojrzali, mimo silniejszej konstytucyi enda, ulegają 
różnym chorobom, przewlekłym Katarom, a kończą­
cym się ruiną organizmu: suchotami

Cóż dopiero powiedzieć o młodzieży, przeby­
wające; w cmsnych klasach kilka godzin, a nadto 
zmuszonej drugich kilka godzin przygotowywać się 
dc lekcyi dnia następnego. Bogatszych domów mło­
dzież wyjeżdża na wakacye na wieś, bardzo ubodzy 
w małej liczbie wyjeżdżają na kolonie, a co mają 
robić setki młodzieży, którą twarda konieczność do 
murów miasta Lwowa przykuwa?

Zacni ludzie pomyśleli o tern: stworzyli insty­
tucję, któraby wzmocniła siły młodzieży przez wa­
kacye. Instytucją tą są korpusy wakacyjne. One 
młodzieży naszej przysparzają zdrowia, one odświe­
żają zmęczony umysł, one rozweselają serce, one 
otwierają oczy na piękno przyrooy i harmonijnie 
działają na ciało i na ducha. Instytucja to zacna, 
więc serdecznie ją  polecamy szlachetnym miłośnikom 
młodzieży.

Wydatki przy urządzeniu korpusów wakacyj­
nych są znaczne, a funduszów na ten cel nie ma 
prawie żadnych.

Kto może, niech spieszy młodzieży z pomocą, 
bo dzień 15 lipca szybkim krokiem sią zbliża.

Przemysł naftowy. Namiestnictwo zatwierdziło 
statut Towarzystwa techników naftowych we Lwo­
wie, uchwalony przez grono pracowników na polu 
przemysłu naftowego. —  Wedle tego statutu celem 
Towarzystwa jest: zespolić jednostki, pracujące we 
wszystkich gałęziach przemysłu naftowego i wosku 
ziemnego, dla wzajem tego kształcenia się zawodo­
wego; wpływać na polepszenie społecznych stosun­
ków techników naftowych i utrzymać łączność mię­
dzy nimi. Członkiem Towarzystwa może zostać każdy 
używający7 nienagannej siawy i zajmujący się spra­
wami dotyczącemi którejkolwiek gałęzi gónrctwa i 
przemysłu naftowego. Wpisowe wynosi 2 zl., a 
wkładka roczna 6 zł.

Komitet zaprasza wszystkich w jakikolwiek 
sposób biorących udział w przemyśle naftowym na 
pierwsze walne zgromadzenie, któro się odbędzie w 
Jaśle dnia 11 czerwca, celem zawiązania Towarzy­
stwa i odczytania statutu; wyboru prezesa, jego za­
stępcy, siedmiu członków zarządu i trzech zastęp­
ców; wyboru komisyi lustracyjnej z trzech członków 
i dwóch zastępców; omówienia sprawy wydawnictwa 
własnego czasopisma i ewentualnie wyboru komitetu 
redakcyjnego.

Nie chcas nikogo pominąć — co z braku adre­
sów bardzo łatwo zdarzyćby się mogło —  komitet 
nie rozsyła wcale zaproszeń imiennych, tylko ogra­
nicza się do niniejszej odezwy publicznej. Zgłoszenia 
i wkładki przyjmuje już teraz dr. Rudolf Zuber we 
Lwowie przy ulicy Piekarskiej 1. 4 a.

Słu?zne zdanie. Scena lwowska od pewnego 
czasu stale upada, przedstawiania są coraz gorsze, 
role coraz fatalniej rozdawane, wystudyowanie sztuk 
i ról coraz mniejsze, —  słowem dochodzimy do tego, 
że komedya i dramat przestaje już być magnesem 
dla publiczności. Podnosiliśmy główne te błędy te­
raźniejszej Dyrekcyi już kilkakrotnie, a teraz pod­
nosi jo, dotąd bardzo życzliwy dla teatru, chociaż 
zresztą sumienny i wytworny znawca scony, krytyk 
Gazety hcoioshiej. Oto co pisze on w ostatniej swej 
recenzji:

„Pisząc o grze pojedyńczych artystów przy­
chodzi nam nieraz na myśl owa anegdota o pewnym 
szlachcicu, który miał sprawę w sądiće. Każdy 
z sędziów, naieżąoych do senatu, mającego rozstrzy­
gać sprawę, przyjął przedstawienia ustne szlachcica 
grzecznie i dyplomatycznie,., niewyraźnie przyrzekał. 
Rozstrzygnięcie całego senatu było dla petenta fa­
talne ! A  wówczas szlachcic mocno rozgniewany, 
rzekł: Każdy z sędziów, pojedynczo wzięty, bardzo 
porządny człowiek —  ale senat to wielkie nic po­
tem ! —  Otóż to samo powtórzyć by można o na­
szych artystach i ansamblu scenicznym. Pomimo 
wielkich i dotkliwych braków w naszym personalu, 
dotychczas niestety niezapełnionych, —  mamy jaszcze 
talenta pierwszorzędne, —  o dobrej jednak całości 
już nawet marzenia nie ma. Komedya salonowa 
graną bywa w tempie dramaiu, dramat przeraża 
swym prowincyonalno-tragicznym nastrojem, farsa 
nie ma życia! A  jakże je  mieó może. gdy reży- 
se.rya nawet na wejścia ’ wyjścia artystów nie 
zważa, gdy u. p wczoraj pani Otrembowa, nie- 
właściwie, wszedłszy, ;. '.klina -tria we
drzwy.cn, pokiwa/a gło\ ą i v iszcie mogąc się 
doczekać swojej „kwes^"" wyszła. Jakże możs 
komedya czy farsa, dać widłuwi złudzenie rzeczy­
wistości, gdy n. p. pan Hieroflski, wróciwszy jako 
Fiedler z podróży i wszedłszy do salonu rodziców 
żony, nie czuje si<j w obowiązku w ich obecnoSc i 
zdjąć kapelusza z głowy i aż do końca sceny w nim 
pozostaje, a w ręku nie dźwiga, lecz unosi widocznie 
pusty kuferek, którym podrzuca, jakby chciał 
umyślnie okazać widzowi, że to tylko udawanie, że 
kufer jest pusty, chociaż niby z nim odbył podróż 
tak daleką.. Jak może komedya mieć należyte 
ożywienie, gdy między dwoma wypowiadanymi fra­
zesami w dy&logu, zachodzą długie pauzy, przezna­
czone dla bardzo głośnego suflera ; gdy w żadnej 
sztuce sytuacye nawet dobrze wystudyowane nie 
są i na każdem przedstawieniu bywają układane 
inaczej, stosownie do woli czy humoru grający ch ? 
Dar improwizacyi to wielki dar, ale bardzo rzadki.. 
U nas na scenie zdaje się od pewnego czasu pano­
wać wszechwładnie owa znana zasada: „jakoś to 
będzie!" „Jakoś to będzie!" powtarza sobie artysta 
nie umiejący roli. „Jakoś to będzie11 mówi reżyser 
niedostatecznie wystudyowawszy i przygotowawszy 
całość przedstawienia i —- „jakoś" jest, — bo jesz­
cze na świecie nigdy tak nie było, żeby „jakoś" 
nie było, Ale to „jakoś11, to nie zachęta dla pu­
bliczności. .“

Nowy teatr krakowski jest, jak wiadomo, bu­
dynkiem tak brzydkim, że wyglądałby szpetnie na­
wet w mieście takiem n. p. jak Lwów, niemającem 
prawie -wcale pięknych gmachów, a cóż dupiero mó­
wić o wrażeniu, jakie robi w Krakowie, gdzie tyle 
i tak przecudnych zabytków architektonicznych, a 
także tyle pięknych nowych budynków, jak nowy 
Uniwersytet, „Sokół11, Kasa oszczędności, straż ognio- 
wa, niezrównane wille Talowskiego, bardzo ładne do­
my Stryjeńskiego , Odrzywolsk:ego i innych. Ktoś 
dowcipnie dla scharakteryzowania nowego krakow­
skiego teatru nazwał go : —  „Nene fieie Presse11, 
a teraz ktoś inry zaproponował doskonały wierszyk 
jako godło dla tego gmachu. Dla zrozumienia jednak 
tego wierszyka, trzeba wiedzieć, że tertr zbudował 
architekt Zawiejski (który przed zmianą nazwiska 
na--ywał się Feintuchem), źe roboty malarskie wy­
konał niejaki Tuch, źe roboty szklarskie oddano 
Grunwaldowi, a pokrycia dachów podjął się niejaki 
Putz. Na frontonie zaś gmachu teatralnego wiel­
kiemu złotemi literam1 wypisano te s}owra : „Kraków 
polskiej sztuce11. Owoz dowcipniś pewien zapropono­
wał zdjąć ten napis, a natomiast umieścić taki dwu­
wiersz :

„Fajntuchy, Tuchy, Grynwaldy i Puce
Polskiej Narodowej Sztuce".
Sześćdziesięcioletni jubileusz kapłański świę­

cił ks. Zajączkowski, grecko-katolicki paroch w Le­
piance.

Defraudacya na poczcie, z powodu notatki
umieszczonej pod tym tytułem W wczorajszym nu­
merze naszego pisma, otrzymujemy z kompetentnej 
strony wyjaśnienie, że rzecz się miała nieco inaczej. 
Mianowicie władza pocztowa skonstatowała jeszcze 
przed Wielkanocą, źe z jednego listu zwrotnego wy­
jęto zawartość, a wdrożenie administracyjnych do­
chodzeń dostarczyło poszlaków do wykrycia spraw­
cy, który bezzwłocznie stratę stronie interesowanej 
powetował, obawiając rię zaś następstw postępo­
wania dyscyplinarnego, zrezygnował sam z zajmowa­
nej po jady.

Innych malwersacyi lub defraudacy7" na pocz­
cie lwowskiej nie skonstatowano wcale ostatniemi 
czasy. A  jest wszelka nadzieja, że pod zarządem tak

___________________________________________
dzielnego kierownika, jakim jest p. Seterowicz, tał 
sumiennego i pracowitego , wielka machina admmi' 
stracyi pocztowej będzie funkcjonowała coraz 16 
piej i że coraz szybciej zacierać się będzie wrażeni- 
tych czasów, gdy publiczność zaczynała już traci 
wiarę w naszę pocztę.

Demonstracye studentów czeskich Prze 
wczoraj była jedna ze sal czeskiego uuiwersyte 
w Pradze widownią demonstracji. Gdy rektor P: 
żak wszedł do sali wykładowej i ehciuł rozpoczą., 
prelekcye, około stu zgromadzonych w sali słuchf ■ 
czy powitało go grzmiącymi okrzykam- „hańba 
„pereat11 i innemi jeszcze, z których reraor mtgi 
wywnioskować, źe powodem demonstracyi było jeg: 
stanowisko w  czasie ostatniej sesyi sejmu czeskicy - 
Hałas był formalnie ogłuszający, więc dr Praźf 
opuścił salę i udał się do swojego gabinetu, ale i 
tam towarzyszyły mu okrzyki studentów, która 
wysypali się na kurytarze, wrzeszcząc bez opamię­
tania. Po upływie pół godziny opróżniły się kury­
tarze i sale, rektor wrócił napowrót i wygłosił wy­
kład w obecności jedenastu studentów. Demonstranci 
zgromadzili się na ulicy, tu jednak rozpędzili ich 
policyanci.

Z Warszawy dochodzi wiadomość o nowych 
aresztowaniach. Wykryto podobno tajne stowarzy­
szenie socjalistyczne „Proletaryat11. Około 80 o s ó l  
jest uwięzionych.

Arcyksięźna Stefania wybiera się w lecie do 
bieguna północnego. Towarzyszyć jej będzie w tej 
podróży podróżnik Silberhuber, który kilkakrotnie 
urządzał wyprawy do bieguna.

Podziękowania. Jako rektor internatu dla 
uczniów Seminaryum nauczycielskiego w Tarnowie 
oraz gospodarz klasowy II  roku, poczytuję sobie 
za najmilszy obowiązek złożyć publiczne a najgo­
rętsze podziękowanie wszystkim szlachetnym insty- 
tucyom i przezacnym ich kierownikom, którzy po­
parciem życzliwem umożliwili uczniom wspomnia­
nym odbycie z pożytkiem trzechdniowej wycieczki 
naukowej w dniach 20 —  22 maja, A  mianowicie 
najgoręcej dziękuję Prześwietnemu Zarządowi sali­
narnemu w Wieliczce za chętne udzielenie bez 
płatnego wstępu do Kopalni, Dyrekcjom Muzeum 
Narodowego i Wystawy Sztuk pięnnych, oraz Wnemu 
Drowi Jordanowi za -dobrodziejstwa tego samego 
rodzaju, Prześwietnemu Magistratowi Krakowa za 
bezinteresowne wypożyczaniu pościeli, Zarządowi ta­
niej kuchni studenckiej za dwa tanie, a pożvwne 
obiady, jirzedewszystkiem zas J. Bieleninowi, regen­
sowi Internatu krakowskiego, ża nader uprzejme 
ugoszczenie przez całe dwie doby, oraz za intellek- 
tualne kierownictwo. Dobro Ojczyzny, do którego 
niezawodnie przyczynia się każdy współdziałający 
przy intellektualnym i estetycznym rozwoju przy­
szłych nauczycieli ludowych, oraz przy wzbudzeniu 
w nich miłości i czci ku narodowym pamiątkom, 
niechaj Przezacnym Kierownikom owych instytucji 
wyjedna stokrotne „Bóg zapłać!11

W  Tarnowie dnia 23 maja 1893.
Ks. Walenty Gadomski. 

Taktyka moskalofliskich posłów. W przed­
wczorajszym numerze Gazety lwowskiej znajduje 
się następujący komunikat:

„Na jednem z ostatnich posiedzeń Sejmu po­
seł Korol, przemawiając w sprawie reformy ustawy 
gminnej rozszerzył się nad stosunkami panującymi 
w powiecie żółkiewskim i między ii nemi pudniósł 
takt aresztowania Wasyla Małka naczelnika gminy 
Dworce i trzech radnych z polecenia starosty, któ­
remu przy tej sposobności me szczędził zarzutów. 
Otóż, na podstawie zupełnie autentycznej; możemy 
oświadczyć, źe Starostwo #  Żółkwi zupełnie było 
obce tej _ sprawie i i ie miało nawet wiado^' śi~:
0 aresztowaniu rzeczonego naczelnika gminy DwnfLd
1 tow. Aresztowanie to zarząda-oso *ostiło jrnta 
sąd powiatowy w Mostach wielkich. W  obec tego 
zarzuty podniesione w Sejmie przez p. Korola prze­
ciw p staroście w Zołkwi całkowicie upadają*.

Komunikat ten odsłania nam w całej pełni 
taktjkę parlamentarną p. Korola. Specjalnością 
tego posła jest to, że ile razy tylko głos zabierze, 
czy to w debacie szpitalnej, czy w dyskusyi nad 
pozwoleniem toj lub owej gminie pobierania opłaty 
od psów, zawsze piorunuje na władze rządowe, 
osobliwie zaś na starostów i żandarmów. M owo- 
swe okrasza p. Korol zawsze przykładami rzeko­
mych faktów, a w braku prawdziwych, dobiera so­
bie urojone. Pod osłoną więc nietykalności posel­
skiej krzywdzi p. Korol prawych urzędników i 
cudzym kosztem zdobywa sobie popularność a za 
ślepionych włościan i mandat poselski. Przytem nie 
poczuwa się p. Korol bynajmniej do obowiązku 
odwołania kiedykolwiek niesłusznych zarzutów, co 
przecież powinien uczynić każdy honorowy człowiek 
a przedewszystkiem reprezentant ludu, Skoro Sejm 
został zamknięty, a zatem nie mógł p. Korol tam 
odwołać niesłusznych zarzutów przeciw staroście 
żółkiewskiemu, to powinien był to uczymó przez 
dzienniki, zwłaszcza, że miał aż nadto czasu po­
informować się, czy prawdę powiedział, czy też nie. 
Pan Korol trzyma się jednak innej taktyki.

Dziwny testament. Niedawno dzienniki me­
ksykańskie doniosły, iż jakiś dziwak kazał ostatnią 
swą wolę wytatuować sobie na piersiach; teraz 
dzienniki amerykańskie donoszą o jeszcze dziwniej­
szym sposobie pisania testamentu. W  Rio Janeiro 
umarł niedawno Brazylijozyk don Joachim Pense- 
roso, znany ze swego olbrzymiego majątku a jeszcze 
bardziej ze swych dziwactw. W  domu swvm miał 
jeden pokój, do którego nikogo nigdy nie wpuszczał. 
Miał tam robić swe rachunki i chować pieniądze. 
W  pokoju tym był także stół, od kilkunastu lr t 
wcale nie ścierany, tak, źe kurz na nim grubą 
Utworzył warstwę. Przed śmiercią Penseroso kazał 
się zanieść do tego pokoju i cam na tym stole 
palcem wypisał ostatnią swą wolę. Następnie przy 
świadkach kazał zamknąć pokój i opieczętować 
drzwi. W  kilka godzin potem wjziouął ducha. Na 
wieść o śmierci bogacza zjechał się jego krewni 
i wnet zaczęli się rozbijać za testamentem, gdyż 
chcieli dowiedzieć się, komu zmarły zapisał swój 
olbrzymi majątek. Po pogrzebie Penserosa, nota- 
ryusz otworzył pokój i pokazał krewnym stół, na 
którym wypisaną była ostatnia wola zmarłego. Na - 
stole zupełnie dobrze można było wyczytać, iż 
zmarły cały swój majątek zapisał swemu dalekiemu 
krewnemu, młodemu człowiekov ubogiemu, ale 
bardzo wykształconemu i pracowitemu. Bliskim 
krewnym zmarłego rozporządzenie to nie przypadło 
do smaku i poczęli protestować przeciw ważności 
w ten sposób spisanego testamentu, ale sąd uznał 
ważność tego testamentu i cały majątek zmarłego 
oddał młodemu spadkooiercy:

Gazety zakopiańsKiej, tygodnika poświęconego 
sprawom turystycznym, klimatycznym i komuniki*' 
cyjnym, wyszedł w tych dniach numer pierwszy.

W  numerze tym znajdu.emy statut uzdrowisk* 
Zakopanego, wydany przez namiestnictwo w stycZ' 
niu rb., z kroniki zaś zasługom na uwagę artykulik 
p. t. „Zakopiań iki ozy zakopański11. Autorowi chodzi 
o wykazanie, że forma pierwsza jest właściwszą, a 
powinna być bezwarunkowo używaną, już choćby 
z tego względu, że mówią tak od wieków górale * 
Zakopanego, którzy —  według twierdzenia autora —' 
zachowali dotąd więcej poczucia językowego niż pu­
bliczność wykształcona.

Go Sciom w Zakopanem Gazeta zakopiaiuka 
niewątpliwe oddań może usługi.
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Ba.or morski. Sycylijczyk Baisamello, inży­
nier, który się oddał badaniu żeglugi podmorskiej 
i napowietrznej, robił w tych dniach próby z wy­
nalezionym przez siebie balonem morskim w Civita- 
vacchia.

Balon ten ma formę kuli o średnicy trzech 
metrów, waży 45001 kilogramów, a wykonany jest 
z lanego żelaza. Po bokach znajdują się szklane 

' “okna oraz przyrządy do chwytania przedmiotów, 
znajdujących się w wodzie. W  balonie zmieścić się 
mogą cztery osoby. Balon posuwa się naprzód w 
prostej linii za pomocą śruby, puszczanej w ruch 

' ręką sternika, robi koła około okrętów, spuszcza się 
na dno morskie, a po wypompowaniu wody słuząoej 
za balast, podnosi się znowu na powierzchn ę morza.

Podczas próby opuścił się balon na głębokość 
60 metrów pod wodę w przeciągu pięciu minut, a 
Wypłynął z powrotem na powierzchnię w przeciągu 
dwóch mmut. Późna godzina i niespokojne morze 
były przyczyną, że dalszych doświadczeń zaniechano. 
Vt programie było zakładanie nabojów dynamitowych 
pod inna statki, zerwanie gałęz koralowej, oraz foto­
grafowanie dna morskiego.

Chevalier Thorn, illuzyonista, jak on siebie 
nazywa, daje od paru dui, co wieczór, przedstawie­
nia w sali „Frohsinnu“ . Są to sztuki magiczne bar­
dzo zajmujące, robione przez p Thorna tak zręcznie, 
jak nie potrafiliby inn znani już wc Lwowie „pro­
fesorowie14 czarodziejstwa. Niektóre sztuki, są zdu­
miewające. Naprzykład : „medyum11 (przystojna do­
rodna panna) skrępowane powrozami i przywiązane 
do krzesła, a zakryte firanką, podnosi tam z ziemi 
dzwonki i bębenki, dzwoni, bębni, sprawia ogromny 
bałaś, jednego pana z publiczności przebiera w sur­
dut inny, a on sam nie wie jak to się stało, po 
chwili zaś firanka się odsuwa i oto „medyum41 sie­
dź skrępowane, jak było przedtem. Albo znowu 
Wchodzi „medyum" do okrągłego papierowego pieca, 
Postawionego na środku sceay na stołku. P. Thorn 
zapala ten piec, który bucha płomieniem i cały się 
s i ala. Zostaje tylko dru-iany szkielet pieca, a w nim 
kościotrup. P. Thorn rzuca zasłonę na szkielet 
Pmca, w okamgnieniu ją zrywa i oto kościotrup 
zmienił się w „medyum11. Ale najpiękniejsze jest 
koszenie się medyum w powietrze. Scena jest 
Pusta. Medyum wychodzi, kłania się i staje po 
fodku, p. Thorn robi swoje magiczne ruchy —  i oto 

»medyum“ płynie do góry, zatrzymuje się w po­
wietrzu, obraca się we wszystkie strony, kl&dnie 

poziomo, klęka i ręce składa, niby modlący się 
lUioł, idzie po powietrzu w prawo, łub w lewo i t. d.
* f  d. Jest oczywiście lakiś przyrząd, który to me- 
'v  um trzyma w powietrzu, ale tego przyrządu wcale 
**ie widać, nawet wyobrazić sobie nie można gdzieby 
°h był. Efekt doskonały. Patrząc na tę wyborną 
6ztukę, przypomnieliśmy, jak to w naszym te­
trze malowany obłok spuszcza się na trzech gru- 
Jtych sznurach z widocznym zamiarem zasłonić 
^iężyc, ale uparł się i do księżyca nie dojecnał,
0 i nie było po co, gdyż księżyc sam przedtem 

“8 sł. W  ogóle warto widzieć produkeye p. Thorna.
Akademia tańca. W  naszych czasach wszystko 

. °W’iano być uczonem, a wszelki talent musi być 
Ltym w karby nauki szkolnej. O istnieniu różnych 
‘kół tańca wiedzą wszyscy, mają bowiem każdy na- 
bciel tańca, obecnie jednak dowiadujemy się, źe 
Berlinie istnieje akademia tańca. Towarzystwo 

6tUieukich nauczycieli tańca, utworzyło dla swoich 
aków akademię, w której w tych dniach skoń- 

się właśnie kurs pierwszy. Egzamin odbywał 
pod przewodnictwem królewskiego baletmistrza 

laeka. Celem akademii tanecznej jest danie 
żonkom Towarzystwa sposobności, kształcić się da-3. swej sztuce, uczyć jednakowo w całych

w»/' 'Czech oraz rozpowszechniać stare i nowe tańce 
i P'* nauczyciele nie są przyjmowani, gdyż i w  tym 

'w°dzie czuć się daje przepełnienie. Drugi zjazd 
^Zycieli tańca odbędzie sję w Lossen w Djssau. 

h Elektryczność w gospodarstwie. Fremden 
lU zamieszcza w  jednym  z ostatnich numerów zaj- 

rozprawę profesora Perelsa o zastóaowaniu 
Lfryczności w  wielkich gospodarstwach. L czone- 
przede wszystkiem chodzi głów nie o to, aby usu- 
najniedołężniej Bzy, a zarazem najwięcej używany 

w  gospodarstwie , a mianowicie lokom ooilę, 
(j 1T pom oc szalenie drogo kosztuje, a to zew zg lę - 

 ̂ znaczną ilość zużywanych przez niej w ęgla i 
! drogie -epare.cye kotła, tworzenie się kamie-
7* W ło w e g c  , niem ożność usunięcia takowego itd.

Hucjscri takiego motoru proponuje profesor za- 
»,0'vacize',iie motorów elektrycznych, które przy nie- 
^Jkim stosunkowo nakładzie mogłyby poruszać w 

■ młockarnie, sieczkarnie, młyny, tartaki, eeg.el- 
t^. torfiarki a nawet pług’ elektryczne, jak to miało 

w roku 1879 we Francy i w fabryce cukru 
^aize, gdzie inżynierowie Chretien i Felix z płu- 

K1*1 takim robili próby, uwieńczone dość pomyśl- 
J rezultatem. Jako motor, wprowadzający w ruch 

tJ*zynę dynamo-elektryczną, może być ze znakomi 
\  skutkiem użytą woda. Prcf. Percią oddaje spra- 
V' Całą pod rozwagę specyalistów i jest rzeczą nie- 
, pliwa, że pisma fachowe kwestyę zaprowadzenia 

j ^tyczności w gospodarstwie wkrótce inaczej trak- 
zaczną, tern więcej, że dzisiejsza elektrotech- 

" może bez trudności na każde prawie pytanie 
‘ mierze dać zadowalniającą odpowiedź.

' v Zmarli. Julia z Truskolaskich Milowiczowa, 
r J '''a po obywatelu ziemskim, przeżywszy lat 80, 

C rła w Krakowie. —  Antoni Kustrzycki, emery- 
 ̂ sądowy, przeżywszy łat 80, umarł

t0 pąkowie. —  W  Brodach umarł abituryent An- 
u 'fyhluczyński.

_  Stan powietrza. Termometr -(- 14" Bsaumura 
7 zrana, a w południe -)— 17° Reaumura.

metr 759. Spada. W  nocy był deszcz. Dzień 
&dny i bardzo piękny.

Ma dość czasu.
"  Jakto, pan śmiesz prosić o rękę mejei córki, 
tuając ani majatku, ani posady, ani żadnego 

^icia?
Właśnie dla tego mam dużo swobodnego eza-

do ożenienia się.

Kochaw:na. Dalsze ofiary na kościół N. M. P. 
cudami słynącej, od G września do 31 grudnia 1892.

Niklewiczowa ze Skoło3zowa o wysłuchanie w 
nagłej potrzebie 1, Żurawski ze Lwowa votum 
słabości 2, Gottwaldowa z Tarnopola dziękując za 
uratowanie synka z dyffceryi 1, Nowakowski o p o ­
myślne załatwienie wniesionej proźby 1 na m. św. 
H. S. o spełnienie zamiarów 1, Z z Kurzan dzię­
kując za wysłuchanie prośby 2, T. z Kurzan dzię­
kując za zdrowie żony 1, N. N. z Brzeżan dziękując 
M. B. za pomoc w ciężkiej chwili^a gdy mi się 
uda za przyczyną M. B. ważny interes, to złożę na 
kościół 50 i na m. św. 3, Fr. G. z Podkamienia 
dziękując za doznane łaski 1 i na m. św,, Sfewar- 
czyńsfca dziękując za zdrowie 1 i na m. św.. Ks. 
K. G. z Jaślisk „O Maria! sucurre mi.eris, juva 
pusillanimes, refove fłebiies! 3, J. H. z Doliny 
o spełnienie życzeń 1 
zdrowie dla Kazika 3, M. ze Lwowa o błogosła­
wieństwo w rozpoezętem przedsięwzięciu 1 i na 
m. św., E. ze Śniatyna o wysłuchanie prośby 1 i 
na m. św., Katarzyna G. z Tarnopola, dziękując 
za doznane łaski 3 i na m. ,św. D. H. z Kuihy- 
nicz o zdrowie dla opiekuna 1, L. K. ze Lwowa 
jako votum o opiekę 2, M. Sz. za Lwowa o opiekę 
2, L. J. C. ze Lwowa votum dziękczynne i prośba 
o pomoc w intei esie 5, E. M. ze Lwowa na intencyę 
córeczki 2 i na m. św.. Abgarowiczowa z Braty- 
szowa dziękując M. N. za cudowne ocalenie w cię­
żkiej choroby drogiej przyjaciółki gdy ją poleciłam 
M. B. 5, M. K. z Medenic o zdrowie dla rodziny 2, 
J. Z. z Pogwizdowa o pociechę 1 i na m. św., 
Bronisława S. ze Lwowa o pociechę 1, M. O. z Pi 
linki dziękując za wyzdrowienie 1, M. O. z Gorlic 
o zdrowie 2, Romanowska ze Lwowa „doznawszy 
cudu z wyzdrowienia córki, którą ofiarowałam M. B. 
Koch. posełam na mszę św. z prośbą o wy lenienie 
podziękowania za cudowne uratowanie. Bielona ze 
Lwowa o uzdrowienie ciężko chorej 2, Rozwadow­
ski z Turówki piosząc M B. Kochaw. o opiekę na 
nowej drodze życia 18 i na m. Kotowska
z Tłumacza ofiara dziękczynna 2, J. P. za doznane 
łaski i na intencyę syna w Turcyi 2 i na m. św., 
A. K. H. ze Lwowa 2, N. N. o ulgę w cierpieniu 
dla ojca 1, ks. Baczyński z Maniowa : Matko Naj
świętsza nie opuszczaj nas 2
N. N. z Myślenic 
Bieniecki 
cudowna Kochaw, 
wa z życzeniem 
krótszym czasie

dziękując za
o zmianę losu 2, M.

°g-
P.

kaszt. „Yirad“

„ ---------  po
E. v. Blaskovitsa og.

Z aforyzmów Schmerlinga.
„ ’ Austrya posiada to szczególne nieszczęście, źe 

stara się pozyskać sobie względy tych, któ- 
y nie są i być nie mogą jej przyjaciółmi, 
f e j  Jeżeli już mamy wypowiedzieć wojnę, to wy- 

l^.^mdajmy ją zaraz i prowadźmy szybko. To bo- 
tylko daje nam rękojmię, źe wojna trwać bę- 

16 krótko 1 że skończy się dla nas zwycięstwem, 
w żaden człowiek, choćby jak genialny, nie mo- 
przewidzieć rezultatu wojny. 

f 8amym zapaKn i entuzyazmem nie można roz-
I*
^  Jgać kwesty politycznych, potrzeba do tego ró- 

żarowego rozsądku i trzeźwej obserwacji sto- 
I kków
a Przy rewizyi ustaw podatkowych należy dążyć 
ą  ,tego, żeby ci, którzy zanadto łatwo i prędko 
(jL ę bogaczami, odtąd płacili więcej podatku niż 

'T{ W as.
Ani państwo nie zdoła zdrowo się rozwijać, 

r, 'le6l finanse nie będą w tak dobrym stanie

ze Lwowa: Matko
pociesz nas“ 2, Biliński ze Lwo- 
ukończenia świątyni w jak naj- 
5, D. ze Stanisławowa o wyba­

wienie z ciężkiego położenia 2 i na m. św., Ku- 
towska z Horodyszcza o pociechę w smutku 2, Bro- 
nowski z Tłumacza z prośbą o zdrow ie .2, L K. 
z Demni o zdrowie męża 2, Sieroty . Bogumił i 
Tadeusz z Płotycza o opiekę 1’50, L. N.’ z Doliny 
dziękując za doznaną łaskę (i na m. św.) 1, Wierz- 
chlejski za otrzymane łaski 3 i na m. św., Mikó*ne 
z Żółkwi o uzdrowienie ojca 1 i na m. św., Rosen- 
stock z Serajewa o uzdrowienie Edka 2, P. K. ze 
Sokala na intencyę dzieci 1, A. H, ze Lwowa
0 spełnienie życzeń 1, W . P. o wysłuchanie gorącej 
prośby 1., E L. C. z Grzęska o uzdrowienie dro­
giej osoby 5 i na m. św. Z Psar o uzdrowienie 
z ciężkiej choroby 2 rubli i na m. śwF., C. Ł. i A. Ł.
1 i na m. św., Paulina i Henryka A. z Buska 
o opiekę 2, Montagowa z Klęczan o zdrowie i
opiekę M. B. albę i na m. św., C. D. z Przemyśla
o błogosławieństwo i stanowczość w postanowieniu
2 i na m. św., Wild z Czerwonogrodu prosząc 
M. B. o uzdrowienie 4 i na m. św., Derklewicz 
z Krakowa na intencyę chorej siostry 2, H. G. 
z Wadowic o zdrowie dla rodziny 1.

Ks. Jan Trzopiński 
administrator parafii, p. Zydaczów.

S ; p © : r f c -
Wyicigi konne w Badaj)eszcie.

Trzeciego dnia wyścigów l ig o  maja w biegu 
o „nagrodę rządową“ dla koni trzyletnich 4000 
franków w złocie; meta 1600 metrów; brało udział 
7 koni. Hr. T. Festeticsa og. kaszt. „Culloden“ 
Doncaster od Caledonia 1 

2.
„Nagroda klaczyu (Oaks) 8-letnich ; meta 2000 

-itr., nagroda 10.000 franków. Hr. Z. Kinsky ego 
kl. gn. „Marcheu“ po Gunnershury od Misfit 1. 
Towarzystwa D. W . F. klacz kasztanów. „Sze'- 
vesz“ 2. Biegało klaczy 5. Totalizator płacił 78 
zlr. za 5.

Trzecią znaczniejszą tego dnia nagrodą była 
znowu „nagroda rządowa44 4000 franków, dla koni 
4-letnich i starszych ; meta 2400 metrów ; biegało 
boni 3. P. E. v. B!askovitsa og. gn. 4 1. „Prim asII11 
po Doncaster od Budagyóngye 1. Ks. F. Auersperga 
og. kaszt. 4 1. „Turul“ 2.

Czwartego dnia 14 maja, najważniejszym był 
bieg o „nagrodę Alagską* (Alager-Preis) 12.000 zł. 
zwycięzcy, 2000 złr. drugiemu, 1000 złr. trzeciemu 
koniowi, dla koni trzyletnich ; meta 2000 metrów ; 
Biegało koni 7. Hr. T. Festeticsa og. kaszt. „Cullo- 
den“ po Doncaster od Caledonia 1. Hr. 2 Kin- 
sky’ego klacz gn. „Marchen11 2. —  Sławiona klacz 
hr. M. Esterhazy’ego „Nemszabad“ przyszła między 
ostatniemi. Totalizator płacił 82 złr. za 5.

Po wygraniu trzeciego dnia wyścigów nagrody 
rządowej 4000 franków, a czwartego dnia powyższej 
nagrody Alagskiej, „Culloden11 stał się faworytem 
na Derby austryackie, które się ma rozstrzygnąć 
dnia 28 maja , tj. aa niego trzymają najwyższe za - 
kłady ; po nim drugie miejsce w zakładach zajmują 
„ClifEbrd11, zwycięzca biegów „Trial Stakes44 i „Nem- 
zeti Hazafi11, tudzież „Yirad44. Klacz „Nem szabad44 
spadłe na giełdzie zakładowej —  na równi z nią 
stoi ogier hrab. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa: 
„ Kropidło u.

* **
„Winer Sportsman“ podając czas, w którym 

na tegorocznych wyścigach konie przebiegły roz­
maite mety, notuje, że między końmi dwuletniemi 
najszybszą okazała się Chorzelowska klacz „Pana- 
ma“ na metę 900 mtr., którą przebiegła w 58 sek.

* **
Dnia 15 maja odbył się w Budapeszcie wyścig 

parami w zaprzęgu o zakłady prywatne. Zwycięzcą 
był hr. G. Andrassy, który metę 20 kilom, przebył 
w 42 min. i 10 sek. Drugim był P. Koloman Tisza 
(42 min, 36 sek.)

* **
W  jednym z poprzednich numerów powtórzy­

liśmy podaną przez „Wiener Sportsmana44 wiado­
mość, żp nową stajmę wyścigową zakłada w spółce 
z p. Kazimierzem Ostoją-Ostaszewskim, hr. Emil 
Potocki.

Z ogłoszonych właśnie mianowań ne tegoroczne 
wyścigi lwowskie okazuje s; j , że to nie hr. Emil, 
ale hr. Edmund Potocki. Prawdopodobnie była to 
tylko myika druku.

sta. To też uciekali z pola walki nawet bar­
dzo w ytrw aii spekulanci i pozby wali się swych 
walorów. Zniżka kursów rozpoczęła się w ięc 
zaraz z pierwszą chwilą otwarcia targu i zda­
wało się, źe przybierze wielkie rozmiary. Tak 
się jednak nie stało, arbitraż bowiem  Korzy­
stając z niskiego stanu kursów przedsiębrał 
znaczne zakupna dla zaangażowanej m ocno 
kontrm iny berlińskiej, a te zakupna stanowiły 
już pewien punkt oparcia, drugim zaś by ł 
spadek cen zbożow ych. To też ostateczne zam­
knięcie wykazuje zaledwo kilkodziesięciocento- 
we różnice w porównaniu z wczoraj azyml kur­
sami. G iełda berlińska była dzis bardzo do­
brze dysponowana, a pogłosek, obliczonych na 
w ywołanie zwyżki, b y ło  co nie miara. M ów io­
no n. p. o bardzo korzystnym  stanie zasiewów 

Michałowie ze Sorocha o J w  R osyi, tudzież o tern, źe podczas tegoroez- 
” ■ nego pobytu cara w Danii nastąpić ma spot­

kanie się cara z cesarzem W ilhelmem.
Ostatnie n otow ania :
K redyty austr. 333-— , w ęgw sk io  387-50, 

Anglob&nki 149-75, U niony 25‘2‘bO, Bankvereray 
121-60, L&nderbanki 252*50, Ludwiki 217 25, 
Czerniowieckie 255-25, R e n ti papierowa 97-50, 
srebrna 97-20, austryacka złota 117-10, 4<>/„ 
austr. renta wal. kor. 96-15, węgierska złota 
115-— , 4 %  węgierska renta wal. kor. 94-10_ 
dukat 5-81, 20-frankówka 9-81— , marki 12-05—, 
ruble l -28 ‘ /j.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 13-ego do -20ego maja 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 8-55— 9-05, żyto 6'30 do 6.60,
jęczmień browarny 5-50— 5'65, pastewny 5--------5.30,
owies 5-85— -6-20, hreczka 7--------b"50, kukurudza
zeszłoroczna 5.50— 6-00, kukurudz. nowa 5.25— 5-80. 
guch  do gotowania 8-00— 9-50, pastewny 6-50 do 
6-75, proso 0'00— 0’00, booik 5.00--5.50, wyka 
4-75— 5'50, koniczyna 65-—  do 72-— , anyż rosyj­
ski 34-00— 38-00, anyż płaski 34.00— 38-— , kmi­
nek 24"—  do 26-00, rzepak zimowy 12-50—-13-00, 
letni nowy — -0 do — -0. lnianka 9-50 do 10.— , nasie­
nie lniane 11-75 do 12.— , nasienie konopne 9-50 do
9"75, tymotka 00-00------ -00, chmiel 00— 00, nafta
zwykła — •—  do — •— , salonowa — 1—  do — •— , 
wosk ziemny — ■— do— •— . Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nym 51-25— 51-50.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  25 maja. Psze­
nica na jesień 8'70, żyto  7-89, owies 6.86.

E. B. z Kurnik 
dobrodziejstwa

giełd-

l\ Dziś w piątek po raz drugi „Po- 
schód“ , komedya w 3 aktach Blumenthala 
■ga. -  Jutro: „Don Cezar“ , operetki w 
ach Dillingera. Występ panny Maryi Se-

Część ekonomiczna.
Wiedeń 24 maja.

., i  fó sw iu a cy a  miesięczna przy chi ziła 
dzis jeszcze trudniej aniżeli wczoraj a eskont 
pryw atny na targu podniósł się pow yżej 5 od

Telegramy „Przeglądu1.
Wiedeń 26 maja (pr.) W  kongresie filolo­

g ó w  bierze udział około tysiąca uczestników, 
profesorów uniwersyteckich i gim nazyG uych 
ze wszystkich stron Przedlitawii, z Węgier, 
Niemiec, z Rum uni i Bułgaryi.

W  zamku cesarskim odbyło się wczoraj 
wspaniałe przyjęcie członków  kongresu. W  sa- 
l&cn zam kowych roiło się przeszło tysiąc osób 
Cesarz w towarzystwie ośmiu arcyksiążąt, ca­
łego dworu i ministrów wspólnych 1 austryac- 
kich, a także ministra Zaleskiego zabawi1, dłu­
go w  uezonem gronie i kazał sobie wielu z 
uczestników kongresu przedstawić. Pedagogo­
w ie nasi w yszczególniani by li na każdym 
kroku. W yznaczono im pierwszeństwo przed 
pedagogam  z innych prow incyi w  pizedsta- 
wieniu Cesarzowi. Najj. Pan rozmawn.! z pp. 
Bobrzyńskim, Lewickim , Morawskim, Gerstma- 
nem i Ćwiklińskim.

Paryż 26 maja. (pryw.) W łaściciel dzien­
nika Neto- York-IIerald, p. Gordon Bennet og ło ­
sił, źe gazetę swą darowuje swoim  współpra­
cownikom . Odtąd otrzym yw ać będą wszyscy 
w spółpracow nicy, korespondenci, personal 
administracyjny, zecerzy, a nawet dziewczęta, 
zajęte fałcowaniem  gazet, przypadającą na ka­
żdego część zysku. New-York-HeraM  wychodzi 
w  trzech w ydan iach : nowojorskiem, paryskiem 
i londyńskiem. Nakład dzienny w ynosi 190.000 
egzemplarzy, a czysty  dochód roczny przeszło 
6 m ilionów franków.

Anarchista Achilles Leroy zgłosił swą 
kandydaturę na członka akademii francuskiej 
na krzesło, opróżnione przez śmierć Taine’a —  
i urządza prawdziwe maskai ady, jeżdżąc 
przedstawiać się po kolei każdemu z człon­
ków akademii. U brany w  staroświecki mun­
dur jeneraiski, jeździ Laroy w dorożce w  to­
warzystwie również dziwacznie ubranych ko- 
mnnarda Lisbonne’a i socyalisty Tourardre’a. 
T łum y gawiedzi towarzyszą im wszędzie, dla 
tego polieya zabroniła im dalszego urzą­
dzania takich maskarad. W ‘> la  członków  
akademii nie przyjm uje tego dziwacrnego 
kandydata, innym  zaś, jak  Juliuszowi (Simo­
now i i p. Claretie sprawiła jego w izyta wielką 
uciechę. Trójka ta anarchistów złożyła  wiz '- 
tę także księżnej d U ze i, którą tytułowała 
„obyw atelka księżna44 (citoyenne duchesse). 
Księżna przyjęła ich dosyć grzecznie, w  za­
mian za co przyrzekli je j anarchiści, że będą 
mieli na nią wzgląd podczas rew olucyi so- 
cyalnej.

Berlin 26 maja (pryw.). Przed kilku dniami 
znaleziono na jednej z ulic jakiegoś nieznanego 
człowieka, bie no odzianego i prawie dogory­
wającego. Przewieziono go do szpitalu Charite, 
gdzie umarł nazajutrz, nie odzyskawszy przy­
tomności. M iędzy papierami, ukrytami w kie­
szeni surduta tego nieznajomego" człowieka, 
znajdował się także list od Jana Ortha (arcy- 
księcia Jana). Polieya zarządziła dochodzenia, 
aby stwierdzić nazwisko ow ego zmarłego.

Bankructwo banku Hes ema w B am bergu  
wywarło tu wielkie wrażenie. Jeden ze spól- 
n ików  zastrzelił się w  wili ę ogłoszenia niewy - 
płacalności, a drugi samobójczo umarł wczoraj. 
Passywa banku wynoszą podobno kilka naście 
m ilionów marek. Obaj spolnicy sprzeniewie 
rzyli wszystkie znaczniejsze depozyta, małe zaś 
do wysokości 500 marek odesłali w łaścicielom  
pocztą.

Wiedeń 26 maja. Delegaoya austryacka 
w ybrała prezydentem  ks. Windis~hgraetza, a 
w iceprezydentem  p. Jaworskiego. Hr. K alnoky 
oznajmił, że Cesarz przyjm ie ozłonków dele- 
gacyi jutro. Przedłożony delegacyom prelim i­
narz budżetu Bośnii i Hercogowin-s wykazuje 
nadwyżkę docnodów  w  kwocie 67.364 zł. D o 
komisy i budżetowej wybrano z Polaków  pp. 
Chrzanowskiego, Jaworskiego, hr. Badeniego i 
Popowskiego, a do komisyi petycyj lej pp. K lu- 
ckiego i W odzickiego. Z  m łodoczechów nie w y­
brano nikogo do żadnej komisyi. Młode czescy 
posłowie wytaczali z tego powouu rozmaite żale 
i w  namiętnych przemówi niach zarzucali, że 
takie postępowanie delegacji jest obelgą, w y ­
rządzoną całemu narodowi czeskiemu.

P. Plener oświadczył, że wszystkie otron- 
nictwa pow zięły silny zamiar nie utrzym ywania 
żadnyoh stosunków z młodoezechami, którzy 
zachowaniem się swem w ykroczyli po za gra­
nice przyzwoitośoi parlamentarnej. N ie idzie

tu bynajm niej o wy kluczenie narodu czeskiego, 
gdyż trzeba koniecznie zrobić różnicę m ię lzy  
przywódzcam.i m łodoczechów a poczciw ym i, pa- 
tryotycznym i i miłującym, porządek żywiołam i 
narodu czeskiego

M łodoczech Pacak protestował przeciw  to­
now i w  jakim  Plener przemawia do narodu 
czeskiego i o narouzie czeskim. R zekł on:

„Czterej m iodoczesoy posłowie, którzy za­
siadają w delegacyach, reprezentują ca ły naróc 
czeski, który przelewał krew za tę monarchię, 
a jeże li Plener mówi, źe me chce m ieć stycz­
ności z tym i czterema m ężam i, oo znaozy, źe 
nie chce mieó styczności z narouem czeskim .4* 

Na tern zakończyła się całe zajście, po- 
czem  prezydent zamknął posiedzenie.

Wiedeń 26 maja. W ęgierska delegacya w y ­
brała jednom yśnie hr. Aladara Andrassy'ego 
prezydentem, a Kolom ana Szella w iceprzyden- 
tem. Hr. Andrassy, objąwszy przewodnictwo, 
w ygłosił mowę, w  której podniósł, że jakkol­
w iek stosunki m iędzynarodowe są pod każdym 
względem  pokojowe i jakkolw iek uważać m o­
żna pokój za zapewniony na najbliższą przy­
szłość, to jednak mimo to potrzeba znacznych 
w ydatków  na wo]sko, aby utrzymać te sto­
sunki. M ów ca wskazuje na pp.ńitwo niem ie­
ckie, które pomimo, iż w parlamencie przeważa 
prąd przeciw ny powiększeniu siły zbrojnej, zmu­
szone jest przedsiębrać daleko idące zarządze­
nie, od czego m y na razie przynajmnej jesteś­
m y uwolnieni. Mowę swą zakończył hr. A n- 
arassy okrzykiem  „E ljen '4 na cześć Cesarza.

W czoraj rozpoczęły obradować wszystkie 
trzy kom isy a nieustające, w ybrane przez Radę 
państwa, t. j. kom isya dla prawa karnego, ko 
mi: ya podatkowa i przemysłowa.

Wiedeń 26 maja- Pogrzeb Schm erlinga od­
by ł się wczoraj z wielką okazałością. Cesarz 
był na pogrzebie wraz z kilku arcyksiążętami. 
Nad grobem  mieli m ow y ks. Schoenburg im ie­
niem izby panów, a Plener imieniem lew icy 
niem ieckiej.

Na rekw izycyę sądu lipskiego uw Lęziono 
tutaj Paulusa Mayera, który pom awiał żydów  
o morderstwo rytualne. Uwięzienia Mayera 
dom agał się sąd lipski celem ścigania go są­
downie za oszczerstwa. Paulus Mayer by ł dawniej 
żydem , a od lat kilku przeszedł na ciirze- 
ścijanizm.

Rzym 26 msja. Na wczorajszem posiedze­
niu izby deputowanych zawiadomił prezes ga­
binetu Giolitti, w  jak i sposób załatwione zo­
stało ostatnie przesilenie gabinetowe t. j. że 
król przejął jedynie dymisyę ministra sprawie- 
dl wości B onacciego. —  W  dalszym toku o- 
świadozył G iolitti, że program gabinetu pozo­
staje ten sam, co b y ł nrzedtem. Przed feryam 
letniemi  ̂ musi b yć  załatwiony cały budżet i 
rm si być przeprowadzona reorganizacya ban­
ków, m ających prawo emisyi not. Gabinet 
przedstawi się izl ie po raz wtóry, aby j adnak 
módz w ypełn ić swe zadanie, musi wiedzieć, 
czy  posiada zaufanie je j większości. Dla tego 
też żąda Giolitti ja sn e g o , niedwuznacznego 
wotum w tej mierze.

Deputowany Portis postawił wniosek, aby 
oświadczenie G ioJtti’ego przyjąć do wiadom o­
ści z tern, że uchwała ta izby  ma znaczenie 
wotum ufności. —  W  sprawie tej zabierało 
głos kuku m ówców, poczem  odroczono dalszy 
ciąg debaty na dziś.

Papież przyjm ował wczoraj 250 pielgrzy­
m ów węgierskich pod przewodnictwem ks. pry­
masa Vaszary’ego

Insbruck 26 maja. Doniesienie dzienników, 
jakoby senat tutejszego uniwersytetu obawia­
ją c  się demonstracyi m łodzieży z powodu zna­
nego reskryptu ministra w ojny, .zrobił w nio­
sek zamknięcia uniwersytetu, by ło  nieprawdzi- 
w e! gdyż senat n igdy takiego wniosku nie 
stawiał.

Cette (port w  południowej Franoyi, n ie­
daleko Marsylii) 26 maja, W  ostatnich dniach 
■marło tu pięć osób wśród objaw ów  podobnych 

do cholery.
Konstantynopol 26 maja. Sfery kompeten­

tne zaprzeczają doniesieniu niektórych pism ja­
koby rząd turecki postanowił pociągać żydów  
do służby wojskowej.

Ciągnienie dnia 2 Czerwca b. r.

f Losów państwowych z r. 1861
I z główny wygraną złr 150.000.

PROGESY na te losy po złr. 5, ■>“  
na połówki tych losów do złr. 3. 

a sprzeduje
| A U G U S T  S C H Ł jL Ł E M B E B G  i S Y X
1 we Lwowie d ;m bankowy i kantor wymiany.
I Wydawnictwo gaztiy losowań „Nadzieja", Pre
I numerata roczna złr. 1’70. Na prowincyi złr. TSO.

Przejechali do Lwowa
dnia 26 maja 1898.

HOTEL FRANCUSKI Hrabia L. Cigala z 
Ispas. T. Ujejski z Lubrzy. F. Jaruntowski z Twier­
dzy. J. Jarnntowski z Załanowa. B, Egger z Wie­
dnia. C. Sch.srtelmuller z Wiednia. A. Dienstfertig 
z Cassel.

HOTEL IMPERIAL. E. hr. Zichy, K. Mar- 
kowitz, J. Chanel, G. Magyari, J. Nedeczyi, J. Tu­
ba, G. Banreura, L. Meszem, N. Boncza, Dr. A. 
Miray, D. Wer mes, B Czavossy, F. Szuchanyi i A. 
.Uohay z Budapesztu. S. Wierzbicki z Warszawy. 
K. ( riPapowski z Poznania. M. Łukasiewicz z Turki. 
J. Kulikowski ze Zbaraża.

HOTEL ZORZA. Hr. J. Weissenwolff z Ru­
skiej Wsi. Hr. A. Al ułańska z Rzepiniec Hr. M.

laticki z Laszek murowanych. Hr. Z. Dębicki z 
Krakowca. Hr. J. Komorowski z Bilinki. Dr. J. Jo­
dłowski z Bilczy. F. Koszowski z Majdanu. Hr. A. 
Welańrki z Panszówki.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

O ł c u U e t a

Dr. Teodor Balłeban
b. s. Aseystent i ]jek'a<z ra klinice profesora Borysikiewi- 
eza w Graou po kilkoletniej praktyce speoyal ej, ordynuje 
w7 chorobach i operacysch ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 

Od zodziry 10—12 przed poł., od S—5 po poł. I. >t.
D la  b ie d n y c h  b e z p ła tn ie . 1219

DR. K A Z I M I E R Z  K A D E N
ordynuje jak zwykle od 2 Czerwca 

■w Iw oniczu . 1267

P e n s y c n a t  ^ -3 r <3 .j7opa (t 3 7 - c z i i 3 r

Mi JONASZ
deras b s a fe o w y  i  k * Ł t o r  w y m i n a j

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305
'm p u jc  i s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  

w a r to ś c io w e  i  m o n e ty  p o  n a j  d o k ła d n ie j ­
s z y m  k u r s ie  d z ie n n y m

d o  c i ą g n i e n i a  2  c z e r w c i  b .  r .
na losy caństwowa z roku 1864 po złr. 5 (pro­
mesy na połówki tych Iosój» po zlr. 3) wraz 

ze 8temDl.nr..
G ło w n a  w y g r .,n n  k o r o n  3 0 0  0 0 0  w z g lę d n ie  

1 5 0 .0 0 0  k o r o n .
Zlecenia z piowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 

doliczenia prowizji
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o nade 

słanie 20 ct. na portoryu.ii.
Na los zakupiony w tym kantorze padła 

główna wygrana w kwocie 5 0 .000  złr

T e l © g ł ? a s s  g  

W iedeń dnia 26 Maja
A kcye kred. 
A lp iny
K redyty węg.
AngloLanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lom bardy
Losy tureckie
Staatsb>thny

33365 
53'80 

389-25 
149-25 
252-50 
217 50 
294-50 

97-75 
50 ‘30 

307 •—

i e M a w y .
godz. 2. miu. — . 
Gal. oblig. pro-

97-50
175-50
182-50

Czerniowieckie 255-50

pm aejjne 
W ied. losy 
A k cye tytoń.
4°/0 Poź. kraj.

z r. 1893 
Elbeuhaie 
L&nderbanki 
Renta zł. węg, 115 40 
Bankyereiny 121.90 
W ęg. renta p. 94-55 
Ruble 1,28.75

96 10 
238-—  
254-—

Ujposobienie silne

LwfiW. Ż Izby h&rtSlowąj 26 Maja 1893.
1. Akcye za sztuka, 

bez kuponu bieżęcego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł, w. a. 216 50 219 50 
Lwow.-czor.-jass. 200 zł. w. a. 254 —  257 —

Kuku hipotecz. galic. 200 zŁ w, a. 570     __
„ kredyt, galic. 200 zL w. a .  215 —

Listy %afiawm m  100 eł.
Rmku łńp. galic. 5°/c los. w lat. 40 101 10 101 80 
Banku hip. galic. 5°/s z lO°/0 pr. 110 15 110 85 
Banka hip. los. w 50 lat. 100 —  100 70
Banku krajowego 4 5/?J°/0 wa. 100 50 101 20
Toś7. kr&d. galic. 4°/c I-sza emisya 98 —  98 70

4 %  „ 41V, 97 —  97 70
4 ’/ ,%  „ 52 lat 100 30 lOl 30
€  n 56 lat. 97 —  —  —

4. Oblig*, s a 100 U
Galie. fund. propinacyjnego 4°/* 97 30 98 —
Buków. fund. propic. 5°/0 w. a. 103 —  —  —
Kom. banku kraj, 5 pre. w. a. II sm. 102 25 — —
Poźycjtka kraj. 6°/0 105 —  — —

4 ‘ /s°/s 100 40 101 10
4 %  »6 — -----------
4°/0 koronna 96 —  96 70

Ta".

Losy raksta Krakowa . . , .
„ „ BŁanicRwo ws. . .

6. Mew3fy.
Dukat holenderski......................
N apoleor.dor................................
Półhnperyał rosyjski . , , .
RubeL rosyjski srebrny 

„ „ napicrow* .
100 zaarak nGasi&oSaefc

23 —  
36 —

25
36

5.75 5.85 
(9.75 9.85 
9 90 —  .—  
1.28— 1.81 —

1.287, 1'29V2 
60.15 — 6 0 6 0

Kuch pociąpów kolsjowycfr
ważny od 1 maja 1893 według zegaru lwowskiego-

przy c. k. z&kł Izie w od -leczniczym.

IST K Fi Y OSICY “WR
otwarty oc 15 Mi ja  do 3 0  Września. 75 pokojów. 
O g r o d y  rozległe. Dołożenie najzdrowsze. W łasny 
w odociąg w ody źródlanej z gór. Do 1 lipca i 
od 1 wrześi. & ceny niższe, jak w lipou  i sierpniu.

Szczegółów udziela Zarząd pensyonatu dra 
Ebersa w Krynicy. 1 128

Dr. Andrzej Lorentski
ordynuje jod Igo czerwca br. W Krynicy.

Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa 
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów (tylko od 1/7 
do 31,8 włącznie).

Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów . . . .

Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 25 6 do 15 9). 

Z Ńadbrzezia i Tarnobr. 
Z Podwołoczysk i Bro 

dów ',na łwor. główny) 
Z Podwołoczysk i B rd  
dów na dw. Podzamcze 

Z Suczawy .
Z Kimpolungu .
Z Radowiec 
Z Berhomethu n. S. i 

Czudyna _ . . .
Z Nowosielicy .
Z Słobody run£ kopalni 
Z Husiatyna via Halicz 
Z Buczacza yia Halicz 
i- uełzca 
Z Sukała
Z Ławoeznego, Pesztu, 
Miskolca, Munuacza 
Ze Stryja . .
Ze Skolego i Stryja

Odchodzą ze Lwowa
Do Krakowa .
Do Musz/oy-Krynicy na 

Tarnów lub Jtlzeszów 
Do Muszyny-Ki ynicy na 

®a: nów (od 1/5 do 31/8) 
Do Muszy ny-Kryuicy na 
Tarnów 

Do Ńadbrzezia i Tarnob. 
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z dworca główn.) 
Do Podwołoczysk i Bro 
dów (z Podzamcza)

Do Suczawy 
Do Buczacza via Halicz 
Do P isiary na viaHa, cz 
Do Słobody mngursldej 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. i 

Czudyna.
Do Radowiec 
Do Kir ipolunga 
Do Sokalr . . . .  
Do Bełżca . ,
Do Ławocznego, Mun- 
kacza, Szerencza, Mis- 
kolcza, Pesztu , .

Do Skolego . . . 
Do Stryja . . .

Uwaga: Gjd-dny 
czają por nocną od 6

Pociągi po­
spieszne

Po iągi 
o s o h o w e

3 0£ 6-01 9-36 6 -3 6 9 -4 1

— — 9-36 — —

— — — — 9 -4 1

6-01 _ ,
— — — 6 -3 6 —

2-48 — 9-46 0 -8 1 —

2-34 __ 9-21 5-55 __
10-11 --- 7-59 1-261 7-11
10-11 — 7-59 — __
10-11 --- 7-59 — 7 -1 1

10-11 --- __ _
— --- — --- . 1 1

10*11 — — -- Ml
10-11 --- 7-59 ---

— — — 12-57 __
— --- — 5 26 —
— --- 8 16 5-26 —
__ __ 916 1 -0 8 _
— --- 9 - s a — __
— --- 2-38 — —

3-01 1 0 4 1 5 -2 6 1111 7 -3 6

— 1 0  4 1 — — —

— — — — 7 -3 6
_ ___ 5 -2 6 — _
— 1 0 4 1 5 '2 6 — —

3-20 — 1016 11-11 —

8-32 _ 10-40 1 1 -3 3
6-36 - 10-36 3 31 1 0 .5 6
— --- — 3-31 -
6-86 --- — — 1 0 5 b
— -- 10-36 — 10 5 6
6-36 — — — —

6 36 _ _ _
6-36 - 10-36 --- 1 0 5 6
6-36 _ _ 3-31 —

_ 9-56 7 - ż l —
— — 9-5 6 — —

_ 7-21 8 -0 1— — 10-26 _
— — 3-41 — _

wieczorem do godz. 6 m 69
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FATALNA POMYŁKA
P O W IE Ś Ć  W  D W Ó C H  TO M A CH

przez
A .  B .  E D W A R D A .

Tłómaczyla z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg da lszy !.

Pew nege dnia, gdy  profesor poszedł na 
śniadanie, a ja pozostałam sama zajęta robotą, 
ujrzałam nadbiegającą Idę z listem w  ręku. 
B yła  tak zdyszana i zaczerwieniona od gorąca 
i pospiechu, że usiadła na starym fotelu w po­
środku pawilonu, aby zaczerpnąć powietrza.

—  Po stemplu poznałam, że L,o list z Pa­
ryża od H ortensyi —  rzekła. —  W łożyłam  więc 
naprędce kapelusz i przybiegłam  tu, aby ci go 
od ać. Przyniosłam  oi też bułeczkę i parę ka­
wałków  szynki, bo musisz być głodna, a wiem, 
że ci się nie zechce wracać do domu na obiad.

—  Dziękuję ci. moja droga. Jestem głodna, 
ale na taki upał nie warto iść taki kawał drogi 
przez park...

—  Dzieciństwo. Geniusz nie m oże żyć sa- 
m emi ideałami, potrzebuje czegoś pnsilniejszego. 
Nie. Barbaro.. Najpierw buterssnit, a potem  
dopiero list.

— Proszę cię, Ideczko, daj mi najpierw list.
— Nj.e, póki się nie posilisz.
—  T yranko! jakże obcesz, żebym  jadła, kiedy 

jestem  dręczona ciekaw ością! Pamiętaj, że nie 
miałam wiadom ości z domu od czasu, kiedy 
doniosłam H orten sy i, że otrzymałam złoty 
medai.

Ida, uścisnąwszy mnie, oddała mi list.
—  No, masz, czytaj. Nie mogę ci n iczego

Ja tym czasen pójdę 
Co to za rozkoszne

zaczęłam chci-

odm ów ió , p ieszczotko! 
przyjrzeć się .obrazom , 
m iejsce do pr^oy!

Przełamawszy pieczątkę 
wie czytać

„M oja droga siostrzyczko —  pisaia H or- 
tensya —  Paryż zachw yca m ni« coraz bardziej 
Opływam  w przyjem ności w szelkiego rodzaju; 
życie moje jest jednym, nieprzerwanym cią­
giem  zabaw. Codzień odbyw am y spaoery po­
wozem i składamy w izy ty , a wieczorem  b y ­
wam y w  towarzystw ach. Mama przyjm uje u 
siebie raz na tydzień, a żo zna tylko najlepsze 
towarzystwo stolicy, więc kółkc nasze liczy  się 
do w yborow ych. W czoraj byliśm y na balu w 
Tuilleryach. Miałam przepyszną toaletę z bia­
łej materyi, przykrytej koronnami, a mama 
miała błękitną atłesow t suknię z marabutami. 
Prezydent przyjm ow ał gości stojący. Jest to 
średniego wzrostu mężczyzna o żołnierskim 
wyglądzie. On i książę Napoleon przechadzali 
się razem po sal. podczas balu. B y ł on bar­
dzo uprzejmym dla mamy, której pierwszego 
męża znał niegdyś zagranicą. Przedstawiła mu 
mnie, a później miałam zaszczyt tańczyć z księ­
ciem  Napoleonem. Byłam  zamówiona do tego 
uańea przez hrabiego de Cha,umont, ale kró­
lewski. zaproszenie usuwa na bok wszelkie 
inne. ■ uczyłam  w ięc dopiero następnego ka­
dryla z nrabią, który 0est dawnym  znajom ym 
PH>y, jeszcze z Brukseli. Jest to bardzo dy­
styngow any człowiek, jeszcze przystojny i pe­
łen godności. Zajm uje w ysokie stanowisko u 
dworu i jest stałym m oim wielbioiolem . Z dzi­
wiłabyś się, kochana siostrzyczjKo, gdybyś w i­
działa, jak  jestem otoczona rojem adoratorów, 
gdziekolw iek si^ pokażę. Hrabia powiedział 
papie w czora j, że uchodzę ze najpiękniejszą 
gwiazdę, Ktort pojawiła się na tegorocznym  
] oryzoncie. Rozumiesz, jakie to est pochle­
bne ula mnie. Biorę lekcye konnej jazdy  i w 
przyszłym  tygodniu wybieram się na spaoer

z papą do lasku Bulońskiegc Papa „est pe­
wny, że w yw ołam  prawdziwą sensację, a ma­
ma, która zaniechała już konnej jazdy, poda­
rowała mi swoją amazonkę, która po przero­
bieniu leży na mnie jak  ulana. Jednem  sło­
wem opływ am  w przyjem ności: doprawdy, w i­
dząc iak jestem  stworzona do świata, pojąć nie 
mogę, jakim cudem nie um anam  z nudów w 
Zollenstrasse. Ziewam na samo wspomnienie 
tej nieznośnej akadem ii, gdzie zmarnowałam 
tyle lat! Nie zapominam jednak, że w yrobienie 
m ego głosu zawdzięczam profesorowi Oberstei- 
nowi a śpiew mój przyczynia się bardzo do 
powodzenia, jakiem  się cieszę w świecie. Mu­
szę a propos tego przytoczyć ci zręczny kom­
plement, jak i usłyszałam kiedyś od słynnego 
historyka, pana B. „Pani, rzekł on do mnie, 
ród Churchillów zaiste groźnym  jest dla spo­
koju naszego narodu. Przewiduję bowiem, że 
pan:’ dalej jeszcze posuniesz zabory izw yeięztw a 
tw ego pradziada14. A  teraz, droga Barbaro, 
muszę cię pożegnać, gdyż idę przym ierzać sta­
nik w  magazynie. Rozpisałam  się o e z  końca, 
to mucisz poprzestać na tym  liście przez czas 
jaki ’ , gdyż tak jestem  zajęta, że nieiaz cattmi 
tygodniam i nie mam chw ili wolnej. Mama ka­
zała cię ucałować. O jciec pojechał z w izytą do 
hrabiego de Chaumont. Jeszcze raz żegnam cię 
i ściskam serdecznie. Tw oja H orten sja .“

Przeczytawszy list do końca, usiadłam 
w milczeniu.

—  I cóż, Barbaro? —  spytała I ia , podcho­
dząc szybko. —  Cóż Hortensya m ówi na twój 
tryum f? Jakże tw ój ojciec przyjął tę w iado­
m ość? Chciałabym  była  widzieć, jak  nadszedł 
tw ój lis t ' Co to musiała być za radość!

■— Horl ensya n ic o tern nie wspomina —  od­
parłam, siląc się nadać mojemu głosow i oboję­
tny ton.

—  .Jak to?  uic o tern nie wspom ina? —  pod­
chw yciła  Ida, otwierając szeroko oczy. —  Prze-

eież pisałaś do niej nazajutrz, po rozdawni­
ctwie nagród?

—  Tak jest.
—  W ięc list musiał zaginąć?

Potrząsnęłam przecząco głową.
—  Ależ to być nie m oże! Chyba ty  się m y­

lisz! —  nalegała Ida.
Złożyłam  list w kopertę i schowałam go 

do kieszeni.
—  Hortensya raz tylko wzmiankuje o aka­

demii aby w yrazić swoje zdziw ien i', że nie 
umarła tu z nudów —  odrzekłam z goryczą.—
0  konkursie nie wspomina wcale.

—  Och! jakże to niepoczciwie, jak  nieszla­
chetnie 7 je j strony! —  zawołała Ida namię­
tnie. —  G dybym  była na two.jem miejscu...

— G dybyś była na mojem miejscu, droga 
moja, przebaczyłabyś tak samo jak  i ja  prze­
baczę i starałabyś się zapomnieć i...

—  I  stałabym się sławną w brew  nieb w szyst­
kich! —  dokończyła serdeczna dziewczyna, za­
rzucając mi obie ręce na szyję w  gorącym  uści­
sku. Tak, Barbaro, ty  ich zmusisz do uznania 
twego taientu! Zmusisz ich  do tego, aby się 
stali dumni z ciebie! Przyszłość całr, leży przecł 
tobą. Dokonałaś już tyle, a tyle ci jeszcze do 
wykonania zostaje. Co ci tam ma na tern za ­
leżeć, czy  Hortensya albo ktokolwiek dba o 
twoje powodzenie, bylebyś celu dopięła. N o! 
rozwesel te smutne oczy ! Zapomnij o tym  
liście i o swiecie całym, a zw róć całą twoją 
m yśl na ten oto prześliczny krajobraz z po­
chodem winobranców w głębi.

To mówiąc, żartobliwie ujęła mnie za obie 
ręce i zaciągnęła napowrót do roboty, ale cały 
urok jej zniknął dla mnie. Farby, które nało­
żyłam  przed pół godziną, w ydały mi się mdłe
1 bezbarwne, to też jednym  zamacnem pędzla 
zamazałam całą moją poranną pracę.

—  Och! Barbaro, czyż to nie szkoda niszczyć 
tyle pięknych liści! —  zawołała moja przyja­
ciółka.

—  Bardzo słusznie pani zrobiłaś —  odezw » 
się głos u drzwi.

B y ł to profesor Metz, wracający z w cze­
snego obiadu. Miał na sobie słomiany kapelusz 
i kitel płócienny, a w ręku trzym ał czerw ony , 
parasol.

—  Bardzo słusznie —  powtórzył, idąc w  ca­
łym  tym  rynsztunku prosto do obrazu. —  Mia- - 
łem wielką ochotę sam to zrobić, ale chciałem  
zostawić pannie Churchill zasługę odkrycia

—  Jakiego odkrycia, mein Professor! —  nie­
śmiało spytała Ida. —  Te liście w ydaw ały się 
tak naturalne i świeże.

—  Zanadto naturalne, zanadto świeże, za­
nadto dokładne. Natura p iw inna b yć trakto­
wana więcej swobodnie.

To mówiąc, postawił w  kącie parasol i 
kapelusz, schw ycił za pędzle i zatopił się cały 
w pracy. Głębokie m ilczenie zapanowało w sali 
Profesor nie cierpiał, aby mu przeiywano w ro­
bocie, to też H a  w yniosła się poeiehu i przez 
długi czas nic nie było słycńać, tylko pociąga­
nie naszych pędzli po ścianie i  brzęczenie ow a­
dów za oknami.

List H ortensyi sprawił mi niewymowną 
przykrość. Bardziej niz kiedykolwiek czułam 
się osamotniona w świecie, a przestroga H ugo­
na jak by  ognijtem i lLeram i wypLana, stała 
mi w ciąż przed oczyma. „Strzeż cię czczych 
rptC ?ń o m iłości i przyjaźni. Poświęć się cała 
sztuce. Niechaj ona ci zastąpi uczucia rodzin­
ne, niech ci będzie kochankiem i przyjacielem- 
Dla m ej żyj... dla niej bądź gotowa umrzeć 
w potrzebie.44 W ięc przyjaźń, m iłość rodzinna 
b y ły  to naprawdę puste w yrazy bez żadnego 
zn ic: enia? W lęc  ja, z tern biednem sercem 
mojem łaknącem uczucia, skarana byłam  nie-, 
powrotnie na długie, samotne i bezbarwne z y  
cie?.. w ięc miałam pogodzić się z tą myślą, że 
nie mam ani ojoa, ani siostry, ani rodzinnego 
domu, ani żadnej istoty, którejby zależało na 
mojem przywiązaniu? (C. d. n.)
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d r u k i e m  l 1/, et. o d  «v y r a z u ,  t ł u ­
s t y m  za** d r u k i e m  3  c t .___________

T U T K I  c y g a r e t o w e  
I n i e  k l e j o n e !

z  n a j l e p s z e j  b i b u ł k i  i r a n c m is k ie j  
1 .0 0 0  sztu i od 1 * ł r .

poleca r t i - r - i  i . : 9 .  Lwów
fabryka F. gLałOWSKJiijjO Hotel Żorża 

Opakowanie gratis. 356
pr.y  odb okze 5 . 0 0 0  s z t u k  franco. 
W i n a  wj butelka'.h włoskie, dalrna- 

tyńskie, ausłryai kie, węgierskie, butelka 
60 centów i wy lej loco 1 V. V■ V.’. Najlepzze 
marcowe piwo, Porter iywieJd i Dok 
w butelkach od 25 flaszek w ikrzynkach
zapakowane za banko niską cenę. Lwów 
sk, eksport wina i pi*a w buteliiach, 
Lwów, Syksluska 8. _  1135 10 i

G r u n t a  pod budowę w najzdrowszej 
części miasta Lwowa, Koło budującej się 
kolei elektrycznej i drogi wiodąc^ do 
parku. Cana za sążeń 2, 3, 4 i 5 -ir 
Wiadomość w handlu maszyn uc szycia
J. Iwanickiego w hotelu Żorża, Odległość 
od ratusza do tych gruntów 16 minut
drogi piechotą. 1366 6 — 10_

A a j t u u s z e  żcódlu kawy i wszelkich 
towarów kolonialnych, świ3zych jarzyn, 
kwitnące róż i herbaciane 100 szaik franco 
4-60 poh ea Edward Kaczorowski, TrieBt.

1375 4 - 5
Z n a k o m i t a  w i o s e n n a  b r y n ­

d z a  iiptawska w handiu St. Markiewicza.
LC52 14-20

i  xtk t< ii . '» b ó t  r ę c z n y c h  Jagiel­
lońska 2 poleca zaczęti i wykończone ,o- 
boty. 1215 8 — 16

i l u  D y  na kanwie, suknie, atłasie, plu-' 
b z u, zaczęte i niewykończone, oraz wszel­
kie przyhtry do hafiów, włóczki, filozele, 
bawełny francuskie, kanwy, jumy, juty, 
congres poleca najtaniej Mikołaj Ludwig, 
Lwów ul. Halicka 14. 1225 5—5

ie a r . . z  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  
folwark z. odpowiednimi bud} mian i i do 
niem mi-iszkainym ornej ziemi 341, łąx 
548, zasiew ozimy 100 morgów, jarzyny 
ICkj morgów, czynsz dzierż iwny 4 5u0 fcłr., 
kauey* 3.000. liliższa wiadomość u wła­
ściciela we Lwowie, ul Zunorowic^a 1. 7. 
1 piętro, dom W. Czechowicza. 1387 2-2 

4  p o k o j e ,  kuchnia, strych, p wmea 
w parterze, łi l u b  4 p o d o j e ,  przed­
pokój, kuchnia, strych, piwnica II piętro, 
d t n j „ i a  n a  i  k o n i  i wozownia do 
najęcia H.ekl wicza 8. 1388 2 —3

O soba, w "redniiii wieku poszukuje za­
raz miejsca do zarządu domem u wdowca 
lub u księżj rozumi się debrze na gospo 
darstwie wiejskim i miJjskim. Bliżcza wia­
domość, i.wów, poste restante W. K. Z. 
Nr. 60. __ 1404 1-2

D u ż a  k u  a  Wertheima do nabyGia 
Łyczaków 3. 1409 1—8

I  r z n ą  p o c z t o w y  .P r z e m y ś la n y  
PCHZUk
l i s t ę ,

u j e  e k s p e d y t o r a  t e l e g r a -  
p ł a c a  5 0 0  z ł i '. ,  m i e s z k a ­

n i e .  P o s a d a  s t a ła  d o  o b s a d z e ­
n iu  z a r a z  e w e n t u a l n i e  o d  p o ­
r o z u m i e n i a  l i s t o w e g o .  1407 1-3

Z n a k o m i t y  koniak francuski, duża 
flaszka po z'50, 3, 4 50 sprzedaje han lei 
Jana liodnara Lwów, Akademicka 2 '.

T e r a z  n u j i o p s z a  p o r a  W Stani­
sławowie w zakładzie ogrulniczem A. 
bchmalta są tlance : Karaholy wczesne i 
późne kopa 40 ct. Kapusta Uunswitka, 
niemiecka spiczasta wczesna, l russelka, 
niebieska i włoska kopa 15 ct. Aalarepa 
letnia i zimowa, selery pragskio kepa 16 
ct. Sałata, cybula i pory Kopa b ct. Jar- 
musz, brukiew kopa 10 ct. HumiJory ko > 
pa 4u ct. J K w ia ty  : Werbeny i Lewko­
nie w i-żnyth kolorach kopa 4) ct. Mira- 
bilis, Perila, Lobelia, Astry, pyretrum, 
Bratki, Tytoń pachnący, Godetia, He.osia, 
Immortele, Scsbiusa, 1 ortulaki, Gwoździki 
pełne, Flox i inne kopa 20 ct. Cany i 
Kycynusy sztuka ó ct. 1398 1—4

Przyrządy do ratowania bydła
w wypadkach dławienia, wzdęć i. t. p 
(z drutu stalowego sprężystego) sztuka 

złr. 6 50 poleca

Fioir Chrzęstu wsui
h u o . .  asiumy LufArit, Ksjfi

caiay 1 cna -acśw Aa.sttijj.

g o t u n e  d o  u ń y c ia , s z y b k o  
» c h * ą  ie , d o  m a ło

domow, dachów, dztaoKec, ogro­
dzeń, aohodofr, drzwi, okien, po­
dłóg, ścian, unfiuów, wozów, bry­

czek, karan„asów ltp. poleca

A i a i ? y  j M i i i b n e i *
Lwów. Rvneti l. 38. Mó3

2 Id kaH u !
P r a c o w n i a  b r o n z o w n i c z a
W; Usoieiiski i W, Sknurzyl
z powodu restauraryi demu zostaia przeniesioną 

z dniem
Igo Maja z Rynku I. 29 na ul. Halicką I- 15.

Powyższa firma przyjmuje jak dotąd wszelkie 
wyroby z ~  srebra mińskiego srebra, bronzu, mie­
dzi, tynku, cyny i innych metan również wszelkie 
złocenia i srebrzenia w ogdiu i galwanicznie, niklo­
wanie, okbjJowauig, wszt ':ie bronzy meblowe i Ba­
lonowe, odnawirnia lamp i pająKÓw kościelnych i 
salonowych, w ogólę w.-zelkie wyroby w zakree ten 
wchodzeee. - 1396 i _ 3

Jan dotąd sak i Dadal staraniem naiznm będzie 
zaaosć uczyń ć wymogom Szan. P. T. Publiozności 
manij, urzato m.dzieję, że Szan. P, T Publiczność 
ja i  W . Lu.ho-wieńst.yc zechce 1 as i ntdal zaszczy­
cić swomi taskawemi i licznemi zleceniami.

C e n n i k i  n a  i ą a a n i e  w y s y ł a m y .

K a n t o r  w j m i a n y
c.k. uprz. galic. akcvj Bankn hipotecznego

kapuje i sprsedaja
wszystkie efskta i monety

pa kurbie dsiennyiu eitjdakł&duicjbiym, nie 
licząc ładnej prowisyi.

Jalio dobrą i pewną lokacyę poleca:
4•/, prc. listy hipoieozns 
5°/0 l.sty hipotuc^ne premiowane 
5 %  „ , bez preirii
4 1/2°/o listy T ow arz. kred* oue(.u ziemskiego 
4 1/,°/0 „ Bti ku krajowego

we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 • 
zaopatrzył się na sezon wiosenny

w nowości do sukien i okryć damskich i dziecięcych
cenach.

_______   w wzo­
rów, które posiada i cen fabrycznvch.

Ma na składzie s z n u r ó w k i  n i e  u c i s k a j ą c e  ż o ł ą d k a  a n i  
b i o d e r .

Jako wzo owa szkoła kroju metodą Worth’a, przyjmuje zakład pęsyo- 
narki. Kotb nauki trwa 1 miesiąc 731 29 - ?

1MMM— I

wykonywanych tamże metodą wArthA po nader przystępnych cci oh. 
Przyjmuje zamówienia na" k o r o n k i  k i t ń c z u d z h  ie  według 

t, które posiada i cen fabrycznvch. *

N O W O  O T W O R Z O N Y

MAiaZW i FUACOUMA
S IT K IE M  M Ę S K I C H

Pobkd wycieczka
d i

Chicago na '.Yystawę
połączona 

ze zw iedzen iem  osobliwości

Północ^ Ameryni
pod prze*odaict<retn ssanego po­

dróżnika

3  % •/,

Galicyjski bank kredytowy
jx>oząw«sy od 1 lutegc 1890 wydaje

8 O W

893 4  7 A

> g n a  t  y  k a s
z 30 aniowem  wypow iedzeniem  i 

A s y y i i d t j f  k«s
z 8-duioweni w ypow iedzeniom ; 

wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu
A s y g n a t y  k a s o

o w

w e
90 dniowem wypowiedzeniem, oprocentowane bęaą

4 120/o pożjczkę krajową galicyjską

oproee
p o c _ ą « s s y  o d  d a i a  i  m t i j : . 1 8 9 0  po 4 %  z 30-dnio

4 u/0 pożyczkę propiuauyjną gslicyjską 
5°/0 ,  „ iiukowińską
4 J/ , p o ż y e t k ę  węgierrkiej kolei oarnw ow ei 
4 łMf(» „ jiop inrctjną  węgierską 
4"/p węgiersKle OLIłgacye Indemnizacyj.ie, 
które to papiery Kantor w ym iany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
p o  c e r a c h  » a jn o r - ły c t m  e ja ry e li 

U wż g s . ' K antor wym iany BanLa hipotecznegu przyjm uje 
od P. T. Kupujących wszelkie w y le s o w it a e .  a  ju ż  

p ła t n e  u r t j s c o  m i  papiery wartościowe, ludzież z a p a ­
d łe  h n j id u /  *.*(, g o t ó w k ę , b e *  w g s e l ld e g i  p e t r ą -

v?ym termmem wyptrWiedt-ema. 
Ltvów, dnia 31 stycznia 3 890.

Pracdruk nic bgd?ie płacony.

przyjmuje 1

odbędzie się w nn ?sią m 
lipcu b. r.

Zamówienia na bilety tyUco do lb  
Vzerwca

wszelkich wyjaśnień 
udziela

K. Tuszyński i S|iółk&
Dom spedycyjny * komisowy, 
biuro dla podróżnych we Lw o­

wie (Hotel George’a). 
Tamże otrzymać można pro­

gram podróży wraz z dokła­
dnym kosztorysem i ceną bile­
tów itd. po 20 ct. w. a.

Lwów dnia 28 kwietnia 1893.
K. ruszyiski I S^ółtt.

1348 3-3

JJhiahyuwka11

864 7- ?

Chińskie srebro
z poręczeniem długoletniej 

trw ał. ści.
cen ią , aaś idiuTejsnO it e, jedynie za potrącemem rze­
czyw istych  kosztów.
D o efektów, u kcórych w yczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zw rotem  kosztów , które 

sam ponosi.

G A L IC Y J S K IE  A K C Y J N E

c. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy

x v  B e r r L d . c r f
poleca

. u w a r z y s t w o  H a n d l o w e
G. A. Christiana Sastępca

W. BILIŃSKI
ulica Jagiellońska 1. 3.

poleea: 1285-7-10

M A S Z Y N Y  i - o l n i c z e
najlepszej konstrukcji 

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
tudzież

^ O i - ' r S 3 E Ł ; i
pu -wyjątkowo niskiej cenie, złr, !Q  za H90 klg. loco dworzec Lwów

W.E L W O W IE ,
ulica Hetmańska liczba 2.

1384

L  779.

Starą wódkę
żytnią, starkę, ratafię, rosolisy likibry itp.

oa <5. 
poleca

M
A
A
: .v
A
A
A

o . k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka  
rum u, lik ierów  i octu

J U L ID  S i A  M IK O L A S Z A
WE LWOWIE

Celem zabezpiecz* nia robót oku­
ło budowy drogi pow iatow ej Zk»- 
błotów -Rożnów  w powieoie Śnia- 
tyńskim, łącznie z oudov.ą mćistu 
na Prucie w  ogólnej cenie 6b9ż4 
zł. 90 ct. aw. oiioędzi6 się, w  W y ­
dział-. R ady powiatowej Sniatyń- 
skiej dnia 8 caer i ca 1896 rozpraiWa 
na podstawie ofent pisenifflych za 
opatrzonych zakładem wynosi .ą- 
L jm  10u/o ceny Kosztorysowej.

Oferty wu.esione b^u mają naj­
później w dum p .w yżej w yznac^o- 
u jm  ao 12 gwdziny w pciudm e.

BI źs26 warunki robót, pifuiy i 
kusztorysy przejrzane być m ogą 
«' kancdaryi W ydziału powiato­
wego w  gbdzinfttin urzędu wych.

Skład dla musta Lwowa Kopernika 9.
428 31-?

Z ulłydiiafu Raiiy pjwmiowej.
Śniatyn 17 muja 1893.

1367 3 - 3

J T a r i  I ł m £ . t o  i o z
pcleca 901 7—11

najprzedniejsze kadzidła wyszcze 
goiiifone iluzneini mtulalami zarługi.i/a i .d ir n /i  riii&t rt.'1. Ktts __ i ....KAb/IDLO KOŚCIE i.NE nzjprzidtusjsze 

w p»cakach po.& j ct. 1 1 £l.
ŁoDZ DŁO KKOLEy/JKim skłaJa się * 

k-yiłtów, żywic i balsamów wyasslelają- 
cjch naaawyczaj przyjemną woń, pa’»i6- 
ciki t'Of iB ct pjutłi.0  p, 26 ct. iSOct.

KAHZIGŁO oUŁiAŃbiilE płyKiia, JftfileWh 
się n< iozź»rżoną blactę, wynhui^priy 
j*amy i  barazj puBzakid^ny iłipuca ila 
K.nnł 25 ct.

KaDAHIŁO wARcSZa'WSKIE płynno, prKy- 
jcinua i aeticatna w. n tego imća_Ł l  .
di|t J ię  mo ao salonów i Dudoarow
flaszka pól 1. —-50 ct.

KADMDŁu SOSNOWE kto chce mieć 
łtL.use pi wietrze lasóe eapilaowych w 
salonie, io lozpyiając Jad/amn sojnowe 
może takowe ul,Cynić, f.aKon 6o ct.

K a d z i d ł o  a n i l i i i a  I m a iy o z n e  i<mi
uuzrównac.m sroulu^m w tych ws«/st- 
kl h .ameb, gdy idne o odtliea^enl. po 
wiet-za w », iesiJł.,ii iac,. 1 zi.pobi.auie 
ro-.wijamu cię chotob nagińiunych, fiaao t 
25 ct. l bO ct

KADZIDŁO w T Ź.T1EKKACH pnez to 
graaiue otizymuje sij baruzo pizyjemny 
za,ach, paczka zji"«visrająoi tu m iz ct.
i ŹS fc CU.

KAum-onc iN D liJoK lz WT A ń ffik S S sa  
wydziela bsrdao p.zyjemny aługOiiwUy 
aapach, padeiko Ol ct.

KADZIDŁU S.iLUi^U WE ożyw a się za 
pomocą rozpylacza, daj.-, b, rtno pljy- 
jemaą ) zerową won, odbMeż% i ojiyaz- 

po* J.ettte, fakou po oU ct. 16 . .
TKuGiUZKi i ZEK »V ONE i uZAftNE przy 

paleafu wydae-njj przyjamną woń /a- 
łiety po 2, 4, 6 i ita ct., p idatko *o 16, 

ct i to.
TJtDcTOZEJ DESIG ?EK8YJNE znakom ■ 

tae i rady ia.aic o.zjaz<;cają jioniutcz* 
tarć w mit. łaniacu jaa i ic -y.arz ten, 
pauełao m ct.

Nahyc możni «e Lwowie w -.kleoech »ła

Z a k ład  w odoleczniczy
koło Lwowa (poczta Lwówj 

Sześć kilometrów od Lwowa ku Winni- 
tom, w ureci-ej niisjscowości, otoczonej 
lasami w znacznej części SŁpil&owyiri. Pięć 
murowanych iniet zkaihycb piątrowych bu­
dynków, jeden parterowy. W obręhie za­
kładu ksphca, w której się odprawia msza 
św. Wzorowe urząuzeme tak działów ię 
czniczycb, jak i pomiesnkań (przeważnie 
z weranuami i baikunamij wedle najnow­
szych wymogów, na wzór pier ffs/oizędnych 
tsgo rodzap zakładów zagram„,i.ych. W y­
borna woua źródlana, masa*, elektryzowa­
nie, inhalacya, gimnastyka, kjpiele elek­
tryczne, słoneczne i inne według ootizeby. 
Doskonal' ruchnia, kryty depta. Si acery 
w parku zakładowym ; lasai h mzytykają- 
cych, czytelnia, lo tepiany, bils tl, gry to­
warzyskie. Staranna usługa, ieiefon po­
łączony z siecią telefoniczną miasta 
Lwowa. Zakład faukeyonuje przez cały 
rok bez przerwy. Warunki bardzo przy­
stępne. Bhzszych informacyj udziela i za­

mówię ńs przyjmuje zarząd zakładu. 
Emil Bertemilian 3rajer Jor. St, L/enańiki 

właściciel lekarz kierujący

Na sdzon kąpielowy
poleca 1G81

Sól
Franoembadzką, Kailabadzką, Iwo 
nioką, Hanenbadzką i M otozyńfką

jaboteż
Sól morską i kamienną

deiej
fcji&rkę do kąpieii. U ście orzecho­
we. W yskok bzpdkowy. W oń ze 
szpilek sosnowych. E teryczny ole- 
jott koaodrzewio wy. Zkoncentro- 
wany ekstrakt z sosnowych jzpi- 
Lek Gąbki zw ykłe do kąpun. 
„Basta M&ok“ . M ydło paiiuowe. 
Kuie z*la/no. Kortą dębową. My

Leopold iityńsin
L w 6 »  Sl S o p e r n i k s  %  

Wszelką Dssinfekcyą
en groś i en di *ail

Kwas harboia wy kx^aka’Ji«zny; i sn- 
rowy. Wapno karooiowa hyaot 

Siarkan żek zow y  i t. p. 
poleca najtaniej

Leopold Liiyński
W E L W 0 W I E 2 Kopernika

1009 16-20
Zarząd dóbr w Radziechowiz pO 

tr*eb uje

skonoma i gorzelnika
od 1 Lipca.

Zgło.^t nia piseman pod adr 
sem: Zarząd dóbr w R i d*iechov

1406 1— 3

Zwierzchność gminy miasteczka f l j 1 
dau ad Kolbuszowa, ogłasza konkorsna 
Mi li r i  . t u  /,  ł  gminy z plącą rc 
260 z ł , wolne m mieszkaniem w 
pierwszym prowizo: ycznie. Termin 
szeń j o  15 czerwca o. r.

T .  'N ^ r o ł o s  s :
b u: mistrz.

Lg i

u, 

iĄf*-

14C6 1 x  3

W Gali Towarzystwa „Frołrsm
jflotei Georga) 

w sobotę dnia 26 m«ja 1893 r. 
mma przedstawienie

Seance Słartiing Phenomena
znany we wszysikich częściach świata

Prestidigator i iluzionista

z dziedziny meodgadnionych tajemnic.
JJI Wieczór w Krainie Złudzeń mm „

najwiotszy tryumf iluzyi 
po raz pierwszy w e  L w o w i e

czyli tajemnica wędrowniczki powietrzni

Codzień wieczór przedstawienie.
Początek o 8 wieczór.

Bilety dostać można w Towarzystwi > 
„1'roiwin*. 1358

Bliższe szczegóły w afiszach.

Poszukuj’ ę

majątek ziemski
o l 20.000 do 100.000 .

Zgłoszenib D. K. Dob.szyńit j 
Halicka 21. 1389 li—3
^  m i m  m

F r a w d a l w e j

Korę dębową, 
d io z  drajw  szpitKowy u Mydic ze 

ui."AopeLiA“ ł.‘ j  "uYEahckft su .nowych. Ekstfrikt, koso-
* Kiako^ie hitaitiiuice 1. Ar, w Gh«diow- 
cAgA JSjiieK I. 2 , Oa*żi WB^btkiCń pi«r-

i u  Uści ryka
* ■  w nujAu^day m  iii ic js cu  K iim a-

;n nad Czeremosiam

„y^znytn, powiatu Kupcwskieigo u 
j .  IGnera jeso do wynęj^cia dla 
le.tmKO vv kilka pokoi umeblowanych 
wraz z Wiktem, KąpicL fandtu, As 
przy demu, Kunia du wyjttnda, 

poczta i oexcgxaf w ruiejocu.

drzewiowy. R ękaw iczoj i upciata 
do nacieranm ciała. Gąbki „b u f  
tach". M ydło pływajucu l  p, itp.

po najniższych cenach

Alojzy Hubner
Ewó ff, RyneK ■ 8.

„Nauia jgijKa traiisusiiego11
z przewodnikiem metodycznym dla nau- 

czymsii, ulożyłu J Lar) a  .B ie ls k a .  
Książiia ta jest do nabycia we wszyst­

kich księgarniucn jakoteż u autorki. Cent 
uez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry­
nek 41. 913 9—7

i
Kflasy francuskiej .

jedyny skład

t ;y lls :c  aą»
Alojzego Hubnera

we Lwowie, Rynek 38.

Wszelkie inne fabrykaty tą 
naśiaiiownictwein. 1402

F a r b y  o le jn *
w różnych kolorach,

pokosty, lakier) 
petidzle,

lakier bursztynów)
m a t t ę  d o  p o d ł ó f

W ł.aiic/.uej jatiośń
poleca 11 Łt-"’

taniej aK wszędzie

W. Czopp

►-ipow edziłiny  r o d a k to i : T f f a * ł f l j f  ^ J S S t a i

Lwów Żółkiewska 2.
Firma handlowa założona w tol "

i e - Ł i g  '
najstarszy skład farb i maferyarow(

n i * Papier braci F ija łk ow sk ich  w Biatej. Z  drukarai nar. W . M anieckiego. —  Z arządzca : W alenty Hodak.


